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£ Włosi w Adcis-AUsbie
M srszałsk Bactoglto na czele ciliJzisłow

L O N D Y N , 2. 5. W ed ług obiega- G Ł A D K A  D RO G A
jących  pogłosek W łosi w kroczyli RZYM , 2. 5. W ojska w łoskie do- 
dziś w  południe do Add is  Abeby. ta rły  obecnie ao płaskowyżu, na 
Potw ierdzen ia  te j w iadom ości do- którem leży  Add is Abeoa. Straże
lychczas nie zdołano uzyskać. 

M A R SZ . B A D O G L IO  N A  C ZELE

W łosk i sztab gene-a lny nie 
znajdu je się już w  Dessie, lecz 
posuwa się za wojskiem  w  k ie­
runku Add is  Abeby. M arszalek 
B adoglio  p ragn ie być w  pobliżu 
kolumny m aszeru jącej, która po­
suwa się bardzo szybkc mimo 
złych  drog.

przednie naciera jących  kolumn 
w łoskich obozowały ub iegłe j nocy 
nad rzeką O gi, gdzie  roznoczyna 
się wspomniana wyżyna. W łoskie 
kolumny uderzeniowe złożone są 
obecnie z wszystkich trzech gji 
tunków broni, co daie należytą 
rękojm ę skutecznej akc ji ofen  
sywnej.

W A S Z Y N G T O N , 2. 5 Poseł St. 
Zjedn. donosi z Add is-Abeby:

N A S Z E  A B C

Jaskółka gdańska
( z )  W  „D an zm ger Vorposten “ , 

° ł 'c ja ln ym  organ ie  rządzącej w  
r dańsku partji narodowo-socjali- 
'rtyeznej, ukazał się dość znam ien­
ny artykuł, na k tóry  w arto  zw ró ­
cić uwagę.

A u to r stw ierdza ł m ianow icie, 
^  „Gdańsk stał się częścią cista 
RospodarCzego  P o lsk i"  oraz je j  
•-^'ewnętrzną gospodarczą p la­
cówką". „Gdańsk szczerze życzy 
sobie —  pisano da le j —  współ­
pracy z  polską gospodarką, a ży- 
^żeni* to w yn ika z  trzeźw ego  ro ­
zumowania, że w oine m iasto b<p- 
^Z|e zdolne do życia , jeśli chętnie 
"'ykona pow ierzone mu zadan ia ".

Jakie to  są zadan ia? Zadania te 
Polegają, w e dług „D unzinger Vor- 
P°sten“ , na postaw ieniu przez 
Gdańsk, w  służbie polsk-ch in te­
resów ca łe j swej siły j ca łego swe 
Go techn icznego aparatu ". W  tym 
kierunku zm ierza ją  zdaniem  
„D an ziger Vrorposten“  dążenia 
czynników narodowo - socja listy- 
eznyrh w  Gdańsku, które pragną 
„z  w ew nętrznego przekonania po­
rozum ienia z  Polską na tle  czy - 
sto konstruktywnym w ed ług da­
rtych, zaw artych  w  traktacie w er­
sa lskim ."

zam ian za to Gdańsk pragnie, 
Uy Polska wyzyskała dla sw ej go ­
spodarki „ is tn ie ją ce  u rz»d zen ie  
Gdańskie", by n ie  traktowała 
Gdańska jaKo „ou ts id era ", czy li 
ako obce cia ło  w  swym organ iź- 

Gv>e gospodarczym , by aupca 
Gdańsk-ego n ie  pom ijano na ryn ­
ku polskim i by n ie robiono roż- 
uic w  Po lsce  m iędzy Gdańskiem a 
-tnnem i placówkam i handlowem ł 
° nlski gospodarczej", (c zy ta j 
G dyn ia ).

Głos ten notujem y, gdyż m ógł­
by on św iadczyć o pew nej ew olu ­
cji pojęć w wmlnem mieście. C zyż­
by tam zrozum iano wreszcie, że 
egzystencja  Gdańska zwuązana 
Jest z rozwojem  Polski, że Gdańsk 
bez Polski traci całe swe znarze- 
Pie i sw ó j dobrobyt!.

Potrzeba było d ługich  lat, by 
Gdańszczanie p o ję li te elem entar- 
Pe praw dy M usiała powstać Gdy- 
Pia, aby spostrzegli, jak  bardzo są 
°d Polski za leżn i i jak  w inn i pra- 
Gnąr. naszej współpracy.

P a rt ja  narodowo - soc ja lis tycz­
na w  Gdańsku znajdu je się w 
irudnem położeniu. A takowana 
Przez wewnętrzną opozycję, pozo­
staje w  złych  stosunkach z L ig ą  
Narodów  j d latego powodzenie je j  
Należy od popraw y ciężkich stosun 
kow gospodarczych, a to znóv 
za leży w yłączn ie od zw iększenia 
ohrotów  z Polską, od tego, by 
Polska n ie uważała Gdańska za 
„ou tsidera".

Lecz opm ję „ou ts id era " w yrob ił 
sobie Gdańsk sam. Odcinał się 
stale na wszelk ie m ożl'w e sposo­
bi'' oa Polski i od je j  życia. N ie  
Jest ścisłe, jak  tw ierdzi „D anzi- 
Ger Yorposten ", że bierna po lity ­
ka w stosunku do Polsk i uprawia- 
Pa była w yłączn ie w  okresie przed 
dojściem  do w ładzy narodowych 
socja listów . Jeszczt rok temu z o- 
hazji dew aluacji guldena Gdańsk 
chr ał się odgrodzić od polskiej 
gospodarki.

W szystk ie rządy polskie od cza­
su powstania w olnego m iasta pra- 
Gnęły szczerze współpracy z Gdań­
skiem. N a  rzecz te j współpracy 
1>nlska uczyniła znaczne o fia ry .

doczne ju ż chotby w  p ierw szej 
konwencji polsko-gdanskiej, która 
stanow i odstępstwo od w ielu 
Dunktów traktatu wersalskiego. 

Trudno się w ięc dziw ić że pc

3  snaj w stolicy

Rewia na Polu Mokolowskiem
Oklaski wita^ maszeru ące odifziety wejska

Dom w icekonsula amerykań­
skiego Crampa u legł rabunkowi 
lecz wicenonsul i ca łj’ personel 
poselstwa St. Zjedn. są ca li i 
zdrow i.

W śród gn.achów, objętych po­
żarem. są instytucje m iejsk ie, a 
m. in. stacja  telefonów , wskutek 
tego te le fon y  w  m ieście są n ie ­
czynne. Pcsel donosi, że rozruchy 
i rabunki rozpoczęły się w  m ieś­
cie natychm iast potem, kiedy rząd 
opuścił w  nocy Addis-Abebę. — 
Buntownicy zagarnęli dużą ilość 
broni i am unicji, porzuconej przea 
po lic ję  i wojsko. G irach poczt? 
g łów nej W' sto licy jest rów nież w  
plom»eniach.

K O N F E R E N C J A  
W  B R Y T Y J S K IE M  M. S. Z

W czora j jako w  dniu 3-go ma­
ja  na gmachach państwowych i 
domach prywatnych wyw ieszono 
f la g i o barwach narodowych.

O godz, 9-ej rano tradycyjnym  
ewyczajem  zostało odpraw ione 
nabożeństwo w ogrodzie  botani­
cznym.

0  godz. 10-tej wT katedrze św. 
Jana J. E. ks. kardynał Eakowski 
celebrow ał uroczyste nabożeń­
stwo w  asyście licznego ducho­
w ieństwa.

N a  nabożeństwo przybył pan 
Prezyden t R. P. w otoczeniu do­
mu cyw ilnego i wojskowego, rząd 
in corpore z p prem jercm  Ma- 
rjanem  Zyndram - Kościałkow- 
skim, m arszałek Sejmu C-ar, pre­
zes N . I K  dr. J. Krzemieńslci, 
1-szy prezes Sądu N a jw yższego  
Supiński, prezes N a jw yższego  
Trybunału Adm in istracy jn ego  dr 
Pełczyńsk i, członkow ie korpusu 
dypl., w icem arszałkow ie Senatu i 
Sejmu, podsekretarze stanu, ge- 
neralicja , senatorow ie i j/osłow ie, 
p rzedstaw iciele w ładz.

Św iątyn ię w ypełn iły  tłumy 
w iernych .

P R Z Y G O T O W A N IA

Rew je 3 majowe m ają ju ż sw’o- 
ją  tradycję W  roku bieżącym  re- 
w ji sprzyja ła  znakom icie piękna 
pogoda Już od -czesnych godzin 
rannych ku m iejscu defilady  w o j­
skowej zdążało mnóstwo osób. Po 
godz. 10-ej ogromne trybuny na 
Polu  Mokotowskiem  były  zapeł­
nione.

W zdłuż w ie lk iego  pola rozsta­
w iły  się oddziały, m ające uczest­
n iczyć w defiladzie . Po godz, 
10-ej komendanci oddziałów  skła­
dali raporty, nad jeżdżającym  ge­
nerałom. O godz. 11.20 ork iestra  
odegrała hymn,. N ad jechał F r e z y -1 
dent R zeczj pospolitej. K rótk i ra­
port dowództwa P rze ja zd  przed 
frontem  oddziałów , pow itan ia z 
dostojnikam i państwowym , i at-

O D D 7 IA Ł Y  W O JS K A
Pada ją  krótkie słowa komen­

dy. Ruszają oddziały. P row adzą­
cy de filadę generał Trojanow-ski, 
dowódca O. K  salutu je trzy ­
krotnie szablą, m ija jąc  trybunę 
P rezydenta R, P. K o le jno  nad­
chodzą oddzia ły  piesze, szkoły 
podchorążych saperów  i podcho­
rążówką sanitarna. Idą  szeroko 
rozu in iętem i szeregam i, spraw ­
nie. T rybuny w ita ją  oklaskami 
przechodzących.

Oto nadchodzą kolejno, m ija ­
ją  trybuny: sztandary i oddziały 
21 p. p.. 30 p. 3 kompanje S trze l­
ców' i 36 p. L e g ji Akadem ickiej. 
M aszeru jące wojska w itane są 
są serdecznie okrzykami i okla­
skami. Za temi oddziałam: nad­
chodzi 3 baon Strzelców’ , 1. D. A. 
K . i 32 D. A. L., m ija jąc  w  kłusie 
trybuny. N adciąga  pułk rad jow y, 
baon pancerny. Potem  przez 
dłuższą chw ilę  wr żywym  m uize 
ludzkim, w  zw arte j kolumnie tw a­
rzy  się duża luka.

szybciej oddziały jazdy. N a jp ie rw  
cwałem  nadjeżdża ork iestra I  p. 
Szw oleżerów  na wspaniałych b ia­
łych  koniach. Jeszcze moment, a 
oto ukazują się i są coraz b liże j 
oddziały ja zdy  I  p Szwoleżerów , 
potem szwadron pion ierów . J a z ­
da przechodzi kłusem przed try ­
bunami. Salu tu ją  przed P. P re ­
zydentem  sztandary. Słychać 
wzdłuż trybun oklaski.

P O L IC J A

Dalej, za w ojskiem  idzie p o li­
cja. O ddzia ły  granatow e i nowe 
oddz;ały, obecnie obejm ujące do­
piero służbę, w  mundurach, przy­
pom inających mundury w o jsk o ­
we, w  pełnym  rynsztunku Tylko 
czapki i granatowre naram ienniki 
oraz umundurowani p o licy jn ie  o- 
ficerow ie , prowadzący poszczegól­
ne grupy, wskazują, że to nie w o j­
sko. Postaw a tych oddziałów bar­
dzo dobra. Id . dalej oddziały ro ­
w erzystów  po licy jnych  i szwa­
dron po lic ji konne.i, a za nimi w’

Z oddali w idać idące c o ra z ‘ o lorzym ich ilościach oddziały

364 m a ją tk i ziem skie m  Kresach
Sprzedane bądą z młotka

Stare dobra rodow e na licytac ji
Za długi towrarzystw  kredyto­

wych ziemskich sprzedane będą 
latem r. b. liczne m ajątki ziem ­
skie, znajdu jące się na teren ie 
w o jew ództw  w ileńskiego, w ołyń ­
skiego, nowogródzkiego i biało 
stockiego.

Ogółem  wystaw iono na sprze­
daż przymusową 364 m ajątki i

fo lw ark i, wśród których znajdu ją  
się ob jek ly, liczące do 20.000 hek­
tarów .

Z młotka sprzedane bedą spo- 
wodu n iepokrycia zaległych  rat 
tow arzystw  kredytowych stare 
m ajątki rodowe Mikulic-z Ra lec- 
kich, Potockich i innych rodzin 
arystokratycznych.

W jakich w ypad kach  s tosow ana będzie

Amnestja za nadużycia celne
tache wojskowym i 
cych.

S tojące oddziały 
fron t, w ielk im  lukiem 
ku lew’emu skrzydłu.

M in isterstw o Skarbu wydało 
pouczene dla dyrekcji ceł, doty- 

państw  ob- czące stosowania ustawy o am- 
liestji z dnia 2 styczn ia r. b w 

zm ieniała stosunku do wykroczeń nopełnio- 
zachodz; nych przy  przywozie tow arów  z 

sposobiąr zagranicy. Ustalono, ż am nestja
się do marszu P. Prezyden t sta- j obejm uje w yłączn ie  wykroczenia 
je  na trybunie. Obok M in. Spr. po lega jące na om inięciu zakazu 
W ojsk . gen. Kasprzyck i. I przywozu w tych wypadkach, gdy

Żydzi, socjaliści i... hitlercwcy
brali p ienląaze od JP.ioer xh

W IE D E Ń , 2. 5. Ogłoszono ko- 
munneat proituratury o sunnie 
śledztwa w  spraw ie T-wa „Phoe- 
n ix ‘ ‘ , gdzie czytam y m. in.:

niach is tn ie je  w  Polsce duża re ­
zerwa w  stosunku do spraw gdań­
skich. Jeżeli wszakże Gdańsk ze­
chce istotn ie s iln ie j zżyć « 'ę  z  P°1 
skn, to nikt w Polsce ttm u nie bę­
dzie oponował pod warunkiem, że 
nie ucierpią na tem Gdynia, oraz 
że rów nież polskie in teresy, oraz 
in teresy obyw ateli polsk.rh w 
Gdańsku, jak  i spraw y zamieszka 
lego tam żyw iołu  polskiego, nic 
będą traktowane przez Gdańsk ja 
ko sprawy obce. A  tu w ie le  moż- 
naby jeszcze napraw ić anormal- 
nosci, np w  dzit dz.nie szkoln ic­
twa polskiego w  W olnem  M ieście 

N otu jąc tę p ierwszą jaskółkę
— _  -~v    ... ,, t dańską, pam iętam y dobrze, że

tylu pn bach i  tylu roz.czarow a-1 jaskółka nie stanów , o wiooiue.

W drożono postępowanie sądo­
we p rzeciw  27 osobom podejrza­
nym o zbrodnie i oszustwa. Z 
tych aresztowano 8, m in. dyrek­
torów  „Phoen ixa“ , Bretsznaj de­
ra, Nussbrechera i H aynego. b 
dyr. Zapplego, i dyr. banku Kcm - 
pass Pragiera  i Safira .

W ładze znalazły  w  dyrekcji 
spis wypłacanych kwot na łączną 
sumę 2,814.000 szyi. i 7.000 
koron czeskich. Z sumy podanej 
wypłacono jako zapomogi dla 
pracowników  600 tys. szyb ; na 
cele prasowe wydano 1.098.000.

Partjom  politycznym  wypiaco-

wartość towaru nie przekraczała 
500 zł.

O ile  naruszenie zakazu przy­
wozu połączone było % uszczuple­
niem należności celnych na kwo­
tę wyższą niż 200 zł., przestęp­
stwa karno - skarbowe nie podle­
ga ją  umorzeniu

W  tych gran icach am nestja o- 
bejm uje przyw óz wszelkich tow a­
rów, gdyż ustawa nie czyni w 
tym w zględzie  żadnych w y ją t ­
ków.

Przysposobien ia W ojskow ego. 
P ie rw szy  raz chyba Przysposobie­
nia W ojskow e w ystępu ją  w  tak 
w ie lk ie j masie. Idą  baony Zw. R e­
zerw istów , Zw. S trzeleckiego, P. 
W . K o le jow ego  i Pocztow ego  o ia z  
hufce szkolne. Pow ażn ie idą mło 
dzi chłopcy w  szkolnych czapkach 
z podpinkami pod broda. Dobrze 
prezentu ją się P. W  gim nazjum  
Górskiego i gim nazjum  Reja.

H A R C E R ZE

Nadchodzą następnie Oddziały 
H arcerstw a Polsk iego w  ogrom ­
nej liczbie, w  doskonałej posta­
w ie. Szczególne zainteresowanie 
budzą grupy kobiece, bardzo l ic z ­
ne. W  szarych mundurach z czer- 
wonem i krawatam i. W śród h u f­
ców harcerskich idą m ali chłop­
cy, chyba nawet nie liczący nie­
kiedy 10 lat. E fek tow n ie w ygląda 
harcerska grupa sztandarowa, od­
dział złożony z kilkudziesięciu  lu ­
dzi, z k tórycn  każdy n iesie biało- 
czerwoną chorągiew . Oddziały 
pracy, z łopatam i na ramionach, 
kończą defiladę.

W  czasie rew ji nad Polem  M o­
k o tow sk im  przela tu je  k ilka es 
kadr sam olotów 1 p. lotn iczego, 
śm igle, drobne samoioty pościgo­
we, m yśliwskie i c ieżkie aparaty 
bom bardujące. P rzez  chw ilę 
wzrok odrywa się od m aszeru ją­
cego wro,iska i pada na meoo, n? 
którem  ukazują się klucze w ojen ­
nego ptactwa.

W śród m aszerujących oddzia ­
łów zw racała uwagę grupa b. 
w ojskowych w  mundurach Zw. 
S trzeleckiego, Leg ionów , Dowbor­
czyków, ŻeligowTczyków  i Sokołów. 
Szczególn ie Sokoli w itan i byli 
życz liw ie  p rzez publiczność.

D efilada  w ypadła dobrze, ale 
brak w  n ie j było dużego rozma 
chu. Poza  bardzo licznym  udzia­
łem oddziałów  Przysposobien ia 
W ojskow ego, w ojsko samo w ystę­
powało w  n jew ie lk ie j liczbie. 
Szczególn ie uderzał n ik ł”  udział 
broni pancernych i w ojsk  zmoto 
ryzowanych. R ów n ież udział lot­
nictwa w  defiladzie  był n iew ielk i.

L O N D Y N , 2. 5. M in ister Edeft 
spędził całe dzisie jsze popołudnie 
w' b ryty jsk i cni m in isterstw ie spr. 
za g i. na kon fe ien c ji, pośw ięconej 
om ówieniu sytuacji, jaka się w y­
tw orzy ła  w  A b isyn ji.

DO  G E N E W Y ?

L O N D Y N , 2. 5 Reuter donosi 
z W aszyngtonu : w ed ług op>nji
kół politycznych  amerykańskich 
jest prawdopodobnem, że negus 
uda s ię  do Genewy, aby czyn ić 
tam w ysiłk i na rzecz zaw arcia  od­
pow iedn iego pokoju.

Protesty wyborcze
z onręgu W arszew a -P ó łn .

W  dniu dzisiejszym  w  ponie­
działek 4 m aja Izba Spraw W y ­
borczych Sadu N a jw yższego  roz­
strzygn ie ostateczn ie protesty 
wniesione przeciwko wyborom  
sejm owym  w  okręgu N r. 2 W ar­
szawa— Północ.

Jak wiadomo, protesty te kwe- 
stjonu ją  ważność manaatu nie­
ży jącego  ju ż poMa b. p W acław a 
W iślick iego .

Krzyż ra  niebie
w  S:anistaw ovjie

LW Ó W , 2. 5. Onegdaj w idziane 
było w  S tan isławow ie dziwne z ja ­
wisko. Na horyzoncie ukazał sie 
nagle słup ognia, k tóry po chw ili 
rozla ł się po niebie, jak  zorza po­
larna i w keńcu zam ienił się w 
ogn isty  krzyż. Z jaw isko trw ało 
parę minut.

C l e p f l a
Wczoraj w godzinach popołudn i 

wych jedyn e na Wybrzeżu było po­
chmurno, pozatem w caiym kraju pa­
nowała pogoda słoneczna o zachmu­
rzeniu umiarkowanem. Temperatura 
o godz 14-ej wynosiła: 7 st. ciepła w 
Udyn;. 14 w Bydgoszczy i Zakopa­
nem, 15 w Grudziąozu i Poznaniu, 17 
w Cieszynie. 19 we Lwowie, 20 w Ka­
towicach. Krakowie i Łuck ■ 21 w
Kielcach, Łodzi, Brześciu r/B. i Sz 
watkach, 22 w Wilnie i Kaliszu, a 23 
w Warszawie, Białymstoku i Gro­
dnie.

Dziś — w dalszym ciągu nogooa 
słoneczna, ciepła, przy słabych wia­
trach wschodnich.

Man;f?stujących siućentów
rozproszyła potic a

W  związku z przypadającą w 
dniu w czorajszym  rocznicą Kon 
stytucji 3 go M aja, na teren ie

Emerytury b. ministrów
za ła tw ia  Mm. Skarbu

no:
N a  żydowski fundusz n a ro jo  

w y 500 tys.
N ar. - socjalistom  491 tys., z  

c^ego 430 tys. o trz jm a ł pośrednik 
Berlinera, Bachmann (schwytany 
w rzo ra j na W ę g rz e c h ); nar.-soc- 
ja listyczna H c im w tlira  P fr im cra  
—  18.000.

M m isterstw o Skarbu załatw iło 
form alności zwuązane z przyzna­
niem zaopatrzeń em erytalnych 
szeregu b. m inistrom, którzy u 
stąpili ze stanowisk w r. ub. Erae 
ryturę otrzym ali b. m inister 
skarbu pro f. Zawadzki i b migi i 
ster komunikacji Butkiewicz,

B. prem jer prof. Kozłowski nie

Landbund —  182.000; soc, - 
dem. unja techn.czna otrzym ała 
pożyczki 23.G00.

R in ł clen 
n ixa“ ,
93-000.

K w otę  5 mil. szyi. dyrekcja 
„Ph oen ixu " w  W iedniu  obróciła 

J na nadzwyczajne wydatki w  Fra-

13 000 od ,.Phoe- 
a z  banku „K om pas" —

skorzystał z przysługu jącego mu 
zaopatrzenia, w raca jąc na stano­
wisko profesora U n iw ersytetu  Ja­
na K azim ierza  we Lw’owie. Po  
tychczasowy podsekretarz stanu w 
M in isterstw ie  W yznań R e lig ij­
nych i O św iecenia Publicznego 
k3. Żongolłow icz otrzym a również 
em eryturę.

■ ■ n

76.000,dze, aaw. Grimeizen 
Rokitański —  80.000.

Jako p row izję  za ubezpiecze­
nia o trzym ali: partja  wnelko-nie- 
m iecka 47.000, H eim wehra 95.000Jeżono na g łow y demonstru.iącycl

W arszaw y odbył się szereg uro­
czystych akademij. R ów n ież i 
studenci Uniwersytetu  odbyli u- 
roczystą akademję w  sw oje j u- 
czelni.

Po skończonej akadem ji w  po­
łudnie grupa studentów opuściła 
U n iw ersytet i idąc środkiem jezd  
r.i w  kierunku A l. U jazdow sk iej, 
poczęła wznosić okrzyki. W ów ­
czas policja usiłowała rozproszyć 
demonstrantów

Studenci w eszli na chodnik i 
zm ieszali się z przechodniam i. Po 
chw ili zeszli z chodników na je zd ­
nię, tw orząc pochód i wzr.usząc 
okrzyki. W ów czas z Kom endy Po-' 
lic ji w yruszyła  popu larn a  „śm i- 
gusów ka" Zlani silnym  strum ie­
niem wody studenci p ierzch li.

D ruga grupa studentów zebra 
la się w  A l. Jerozolim skiej przy 
zbiegu N ow ego Światu Tu rów  
nież silny strumień wody pusz-

i inne organ izac je  m niejsze 
kwoty

D ygnitarze, k tórzy  by li w  ra

studentów.
Po raz trzeci po lic ja  interwmn 

jow a la  przy pomocy motopompj
dzie nadzorczej, złożyli obecnie, w  A l. U jazdów "kich, rozprasza 
sw oje  funkcje publicznie. jąc  m anifestantów .
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Tahsuaoha n & t f g t a  głcceę hobiecieSkutEti pozostawiania dzieci bez opiekf
Straszna katastro fa samochodowa w śródmieściu

W czora j w ydarzy ła  się około go­
dziny 20-ej, na rogu ul. H ożej i 
E m ilii P la te r  katastro fa  samocho­
dowa, k tóre j o fia ram i padły dwie 
osoby; jedna poniosła śmierć.

U licą  E m ilji P la ter, od strony 
ul. W ilc ze j w kierunku A l. Jero­
zo lim skiej jpchała taksówka N r. 
537 (24106), prowadzona przez 
kierowcę W acław a Stańczaka 
(Zakroczym ska N r. 13). P rzy  w y ­
locie ‘ ul. H ożej i E m ilji P lr te r  
nastąpiła katastro fa  wskutek star 
c :a z taksówką N r 430 (22058), 
prows ’• ona przez k ierow cę Leona 
Mełkę (W ęg ierska  5 ), który jechał 
u licą Hoża (od  Chałubińskiego w  
stronę M arsza łkow sk ie j). Starcie 
było tak silne, że p ierw szy  samo­
chód w yw róc ił się, zrob ił na je z ­
dni kilka koziołków  i w padl na 
chodnik, p rzygn ia ta jąc  dw ie sto­

jące tam służące: 40-letiLa Z o fję  
Frankowską i 28-letn;ą B ron isła­
wę Jaskólską, obie zam. E m ilji 
P la te r  21 P ierw sza  duznala pora­
n ienia g łow y, oraz potłuczenia rąk 
i nóg. druga —  wskutek zm iażdże­
nia g łow y poniosła śmierć na m iej 
scu. Lekarz Pogotow ia , po nałoże­
niu opatrunku, przew iózł F ran ­
kowską w stanie ciężkim  do szpi- 
ta le  Dz. Jezus

N a m 'e jsce katastro fy  przybył 
sędzia śledczy Dobrowolski oraz 
kierownik X I-go  komis. N ow ick i i 
zastępca jego  Banach, a nadto k ie­
rownik w ydziału  drogow ego Ko- 
m harja tu  Rządu. K ierow cy w y­
szli bez szwanku. Badany Stań­
czak zeznał, że przyczyną katastro 
fy  było rozłączen ie się k ierownicy, 
wskute^ czego nie zdążył w porę 
zahamować auta. P rzy  p ierwszej

taksówce oberwany zderzak oraz 
zg ię te  resory  i błotnik, przy  dru­
g ie j uszkodzone ty lne kola i w y­
bite szyby.

Obydwu k ierow ców  aresztow a­
no, odb 'era jąc im prawa jazdv. 
Zw łoki tragiczn ie zm arłej Jaskól­
skiej, po dokonaniu oględzin  sądo­
wo - lekarskich, przew iezione do 
prosektorjum .

C z t e r y  ś m i e r t e l n e  w y p a d k i
Z nastaniem pory le tn ie j ulice, 

szczególn ie na krańcach miasta, 
jak  rów n ież w dzieln icacn  robot­
niczych, oraz żydowskich, ro ją  się 
od dzieci, puszczanych samopas, 
które nie zw ażając na grożące 
n iebezpieczeństwo, baw ią się na 
jezdn i w  p iłkę i urządzają różne 
zabawy. N a jw ięce j dzieci zauwa- 
ż jć  można na ul. Gęsiej, Lubee- 
kiego, Zamenhofa, W ołyńskiej, N i

Ppfo-j-r i w i bor^
Przygotow ania w  Austrji

Sprowadzanie złota do Polski
pomniejszyło zasoby Sanku Polskiego

W  ciągu roku ubiegłego p rzy­
w ieziono do Polsk i złota w  blo­
kach, (m onetarnego ) 69a kg, w a r­
tości 4 m iljonów  zł. a m onet zło­
tych 12.399 kg w artości 67,2 m iij. 
zł. W  tym że roku w yw óz zagran i­
cę złota w  blokach wyn iósł 13.373 
kg., w artości 90.8 m iij. zł., a w* 
monetach złotych  7.042 kg., w a r­
tości 37,8 m iljonów  złotych,

Jeżeli chodzi o p ierw sze trzy 
m iesiące roku bieżącego to ruch 
złota przedstaw ia ł się następują­
co : P rzyw ieziono z zagran icy  do 
kraju złota w  sztabach 51 kg., 
wartości 303 tys. zł., a w mone­
tach złotych 2.877 kg., w artości 
15,7 m iljonów  zł. W yw iez iono  na­
tom iast z Polsk i złota  w  sztabach 

, 7 kg., w artości 17 tys z?., a w  mo­
netach złotych 59 kg., ' w artości 
313 tys. zł.

W  reku ubiegłym  zatem nad­
wyżka wywozu złota nad p rzyw o­
zem wyniosła 57,4 m iij. zl., nato­
m iast w  ciągu p ierwszego kw ar­
tału r. b. w ystąp iła  nadwyżka

przywozu złota, zw łaszcza monet 
złotych, na zgórą 15 i pół m iljona 
złotych.

W roku 1935 przywożono do 
Polski przeciętn ie  m iesięcznie na 
około 5 i pół m iljona zł. złota, 
przyczem  przywóz ten m iał na 
celu praw ie w yłączn ie  zaspokoje­
nie tezauryzacji, która w  ciągu 
p ierw szego kwartału 1936, a 
zw łaszcza w  marcu i kw ietn iu  r. 
b. p rzybrała  tak znaczne rozm ia­
ry, że i ząd byl zmuszony w pro­
w adzić kontrolę nad handlem 
złota. W  perwszym  kw artale r. b 
w praw dzie  przyw óz złota  do P o l­
ski przew yższał znacznie wywóz, 
ale jednocześn ie zm n iejszy ły  się 
zapasy złota w  Banku Polskim  
k tóry  za złoto sprowadzał dew izy 
zagran iczne dla zaspokojenia za ­
potrzebowania w  kraju. O czyw i­
ście dew izy te skupowali speku­
lanci, celem zapłacenia niem i 
sprowadzanych z zagran icy  mo­
net złotych, które g in ę ły  w  schow 
kach p łoch liw ej publiczności.

‘1 9 . 0 0 0  ib e z r o b c t n y c h
otrzym a pracę na Pomorzu

O pracowany został plan robót 
budowlanych na Pom orzu. P lan 
ten p rzew idu je zatrudnienie około 
10.000 bezrobotnych, przyczem  
m ieszkańcy Pom orza m ieć będą 
p ierwszeństwo przy  przyjm owań,u 
do pracy.

O rgan izacje  samorządu gospo­
darczego na Pomorzu w ezw ały  
pracodawców, aby zatrudniali jak  
najw iększą ilość pracowników

przy  stosowaniu m niejszej ilości 
godzin pracy. W yrażono rów nież 
zyczenie, aby p izy  przydzia le  za 
trudnienia uwzględniano bezro 
botna m łodzież.

Roboty budowlane na Pomorzu 
pozwolą zatrudn ić w ielu  bezro­
botnych do końca października, a 
nawet dłużej p rzy sprzyja jących  
warunkach pogody.

Stacja friotelegraficzna
ma pewstać w  W arszaw ie

W  najb liższym  czasie zostan,e 
fddan a  do użytku nadawczo -od­
biorcza stacja foto-te legra ficzna , 
zainstalowana w  Państwowym  
U rzędzie  Telekom unikacyjnym  
p rzy  ul. N ow ogrodzk ie j w  W a r­
szaw ie. A p a ra t został spimwadzo 
ny z N iem iec  i zm ontowany przez 
polskich inżyn ierów .

P rób y  dały dosaonałe wyniki. 
Zd jęc ia  czy fo tog ra fic zn e  od­
bitki tekstowi Drzesyłane być mo­
gą kablem, lin ją  napow ietrzną,

w zględn ie przez radjo. T a ry fa  za 
przesyłan ie zd jęć ma być ułożo­
na w  ten sposób, ażeby stw arza­
ła szerokie m ożliwości korzysta­
nia z te j drogi t d e  - kom unikacji 
jak  najszerszym  sferom

Stacja  fo to te leg ra fic zn a  może 
oddać w ie lk ie  usługi je ś li— prócz 
W arszaw y powstaną takie £*acje 
w  K rakow ie, w e Lw ow ie, w  P oz­
naniu i innych w iększych m ia­
stach Polsk i.

W IE D E Ń , 3.5. P A T  Spow odu ' 
przem ów ienia przez radjo kancle­
rza Schuschn :gga, w  którem po­
w iedzia ł on o zam iarze przepro­
wadzenia w czerwcu pobo-u 15 ty 
sięcy ludzi z roczn.ka 1915, kore­
spondent P . A . T . ze źródeł m ia­
rodajnych uzyskał następujące o- 
św iadczen ie:

L iczba poborowych rocznika 
1915 ma wynieść około 40.000, z 
tego do służby państwowej ma 
być powołanych około 15.000 lu ­
dzi Ile  z tych  15 tys ięcy  bedzie 
w cielonych do wojska, a ile  do 
form acy j pracy (A rb e itsd ien s t) 
zdecyduje rada nrn istrów . klóca 
bedzie musiała zastanow ić się 
rad  pokryciem  kosztów i szczegó 
łarm technicznem i. Dotychczas 
nie powzięto żadnych decyzyj. 
M ożna przypuszczać, że większość 
poborowych będzie w iększa w  tym 
loku w  form acjach  pracy. Łączy 
się to z zapow iedziana przez kanc­
lerza  Schuschn:gga  akcją zatrud­

nienia na w ie lką  skalę bezrobot­
nych.

Jak wTynika z oświadczeń do­
tychczasowych, rząd przew idzia ł 
w tym roku 200 m iljonów  szy lin ­
gów  na cele funduszu pracy. Ż y­
wo omawiana jest w  koiach poli­
tycznych poruszona przez kancle­
rza Schuschnigga sprawa wybo­
rów  do poszczególnych orgam za- 
cy j stanowych, według nowej kon 
stytucji austriackiej. Dotychczas 
rząd austrjack i przejściow o m ia­
nował członków rad poszczegól­
nych korporacyj zawodowych.

N iedzie ln e  w ybory  do rad 
chłopskich w  Przedaru lan ji były 
piei’wszą próbą tego rodzaju. Ze 
względu na pomyślne dla rządu 
wynik i tych wyborów  i na ukoń­
czenie prac przygotow aw czych  w 
niektórych zawodach korporacy j­
nych, zw olenn icy rządu spodzie­
w ają  się, że w tym  roku bedzie 
można przeprow adzić w ybory  w  
w atn ieiszych  korporacjach zaw o­
dowych.

W i z y t a  t u r e c k a
w  Grecji j

A T E N Y  .3.5. Ruszdi - A ras, 
turecki min. spraw  zagr. baw ił 
w czora j w A tenach  w  drodze do 
B ialogrodu. N a  śniadaniu wyda- 
nem przez Metaksa Iia cześć go ­
ścia  tureckiego, obaj m in istrow ie 
w yg łos ili toasty podkreślające 
serdeczność stosunków grecko - 
tureckich, i znaczenie w ęzłów  łą­
czących państwa Ententy bałkań­
skiej.

K ró l Jerzy  2-gi p rzy ją ł Rusz-
di - A rasa, który następnie od­
w iedził Tsa ldarisa , Maksimowa, 
przed wyjazdem  do B ialogrodu i

Jugosławii
Sofu lisa. Ruszdi - A ras p rzy ją ł 
dziennikarzy i ośw iadczył im, że 
odpow iedzi wszystk ich  w  spraw ie 
tureckiego postulatu o m ilita ­
ryzac ji cieśnin, są życzliwe, i że 
prawdopodobnie w  ciągu lata 
3prawa ta bedzie załatw .ona.

O godz. 16-tej Ruszdi - Aras 
w y jecha ł do B ialogrodu.

B IAŁO G R Ó D , 3.5. P A T . Dnia 
4 i 5-go m aja obradować tu bę­
dzie Rada < Enten ty Bałkańskiej 
pod przewodnictwem  Ruszdi - 
A rasa, zaś dnia 6 ! 7-gc m aja 
i-ada M alej Ententy.

sk lej i sąsiednich. Po lic janci! bę-, 
dący w  obchodzie, otrzym ali po­
lecenie, ażeby dzieci, baw iące sio 
na ulicach, przeprowadzali na po­
dwórza. W  ub. sobotę zdarzył się 
na ul. Zam enhofa p ierw szy śm ier­
te lny wypadek przejechan ia przez 
autobus dziecka, puszczonego sa­
mopas na ulicę.

*  #
•

W czora j o godz. 14-ej p rzy ul 
N isk ie j 52, trzy letn ia  Tauba Ko- 
chanowiczówna, córka dorożkarza, 
pozostawiona chw ilow o bez dozo­
ru w  miesz-kamu, w  czasie w yg lą ­
dania oknem, straciła  równowagę 
i wypadła z 2-go niętra na bruk 
podwórza. Dom ownicy przenieśli 
dziecko do leczn icy przy ul. Gę­
siej 57, gdzie przybyło Pogotow ie 
Lekarz stw ierdził pęknięcie pod­
stawy czaszki. Koehanow iezównę 
w agon ji przew ieziono do szpita­
la ńn. K aro la  i M arji.

W  południe, na ul. Stawki, pod 
taksówkę N r. 601/22353, p row a­
dzoną przez k ierow cę Franciszka 
Całk iew icza, (Chm ielna 122) do­
stał się w  czasie przebiegania 
przez jezdnię, 4-letni Berek 
Kohn, (N iska  43). Chłopca nie­

przytom nego, wskutek poranie* 
nia g łow y, k ierow ca p rzew iózł do 
am bulatorjum  P ogo tow :a, gdzie 
lekarz udzielił p ierw szej pomocy, 
poczem przew iózł do szp iia la  _m. 
K aro la  i M arji. Stan Kohna. 
wskutek pęknięcia czaszki, jes t 
beznadziejny.

Gdy wspom niany kierowca, 
w raz z policjantem  jecha ł do ko- 
m isarjatu  na ui. Lubeckiego. 
wprost domu N r. 12 wpadła pod 
taksówkę l-letn ia  Tem a W aldów - 
na, (M iła  44). K ierow ca  zabrał 
dziewczynkę do taKsówki i p rzy­
w iózł do V-go kom isarjatu. Tam  
lekarz Pogo tow ia  stw ierdził ju ż 
śm ierć dziecka, wskutek pęknię­
cia czaszki. K ierow cę aresztowa 
no, odbiera jąc prawo jazdy. Oka­
zało się. iż je s t on zupełm e trzeź­
wy, lecz był s iln ie  zdenerw ow a­
ny po pierwszym  wypadku 
Św iadkow ie w  obydwu w ypad­
kach zeznają, iż  całkowite, w ina 
spada na dzieci. K ierow ca  Całkie- 
w icz jeźd zi ju ż 5 la t i nie m iał 
żadnego wypadku Zwłoki tra ­
g iczn ie  zm arłej dziewczynk po­
zostały w* taksówce w  podwórzu 
u-go kom isarjatu.

91Rozecie czerwonej „akadenfi
firesztowania wśród narodowców w Wilnie

W IL N O . 3.5. Z okazji 1 maja 
Zw iązek N ieza leżne j M łodzieży 
Socja listycznej i Zw iązek Po lsk iej 
M łodzieży  D em okratycznej urzą­
dziły  w  sali Śniadeckich na U n i­
w ersytecie  Stefana Batorego w 
W iln ie  akademję, na którą, poza 
grupką skomunizowanej m łodzie­
ży aKadem ickiej p rzybyli żydzi z 
m iasta oraz grupa robotników.

W  chw ilę  po zaczęciu osboliw ej 
„ak ad em ji" z jaw iła  się grupa 
m 'odzieży  narodowej i poczęła e- 

| nergiczn ie wynraszać żydów  oraz 
j ich czerwonych przy jació ł. W y- 
j w iąza ła  się bójka, podczas której 
( nawet padły strzały. N iefortunna 
j „akadem ja" nie odbyła się. Na ko 
| ytarzach  i na dziedzińcu wsku­
tek bójki w ybito w ie le  szyb.

F o m ł ś l n ^  p r ć b j f
zatrzymywania motorów na odlegiosć

Traęsdja fa Bzóotnnego
W ciąż m a sp ra w y  o n ie lega lne  budow nictw o

W ie le  kłopotów  w ładzom  adm i­
n istracyjnym  nastręczał ostatnio 
n ie jak i B olesiaw  Zalewski n igdzie 
n iem eldowany, k tóry uchodzi za 
rekordzistę w  dziedzin ie n ie lega l­
nego budownictwa.

Zalewski wyeksm itow any był 
ze swego m ieszkania i nie mając 
dachu nad g łow ą zaczął staw iać

W  celu  usunięcia e w en ­
tualnych n iedokładności 
w s p o s o tr e  d o ręczan ia  na­
szych pism. o ros im y P . T . 
P ren u m era to rów  o zg ła ­

szanie reklam acji: 
o s o b iś c ie  w kantorze naszego 
Wydawnictwa, ul. Zgoda 1 lub 
te .e ło m czn łe  69I-6T i 230-05. 
P is e m n e  re k la m a c je  orosimy 
kierować do Centrali A l. Jero­

zolimskie 121.

na Żol borzu w łasny domek z 
b lachy na obcym gruncie. Został 
on za to skazany na 2 dni aresz­
tu, lecz kara ta m e odstraszyła 
Zalew skiego gdyż przen iósł się 
on na inne m iejsce i począł bu­
dować domek przy  ul Tuszyń­
skiej N r. 42 w  m iejscu tamującem 
ruch u liczny.

Tym  razem  Sąd Starościński 
skazał go na 30 dni aresztu.

22 czerwca
koniec roKu szkolnego
W r. b. po raz p ierw szy zasto 

sowany będzie nowy podział ro ­
ku szkolnego, p rzew idu jący po­
czątek fa r y j letn ich  na dzień 22 
czerwca, a nie, jak  dotychczas 
bj ło praktykowane p rzez szereg 
lat, na dzień 15 czerwca.

W znow ien ie lekcy j po p rzerw ie  
le tn ie j pi-zew idziane je s t 3-go j 
w rześn ia , i

P A R Y Ż , 3.5 „E cho de Pa rts " 
donosi za niem iecką prasa em i­
gracyjna, iż  w  Tu ryn g ji, w  okoli­
cy A ltenbergu , dokonane zostały 
z pomyślnym  rezu ltatem  doświad 
czenia po lega jące na zatrzym y­
waniu m otorów  samochodowych 
na odległość. Odpowiednie apa­
ra ty  połączono z prądem o W y­
sokiem napięciu, dzięki czemu u- 
riało się zatrzym ać motory na od­
ległości 300 do 100 ni.

Dziennik tw ierdzi, iż  tego ro ­
dzaju oddzia ływ an ie na od le­

głość, m ożliw e jes t w  bezpośred­
n iej bliskości bardzo potężnego 
źródła en erg ji e lektrycznej. M oż­
na się jednak p rzeciw  temu za­
bezpieczyć drogą opancerzenia 
silniKa.

Zdaniem „E cho de P a r is " , w y ­
nalazek taki nie m ógł by mieć 
zbyt w ie lk iego  zastosowania prze­
c iw  samolotom, pon ieważ pi-zy 
dużej szybkości aparatów , łatwo 
znajdą się one poza zasięgiem  
działan ia źród ła  p rom ien iotw ór­
czego.

W ychodząca z Uniwersytetu  
młodzież oraz publiczność śoiewa- 
la „R o tę ", „H ym n M łodych " o ia z  
wznoszono okrzyki przeciwko ży ­
dom, socjalistom  i komunie. N a  
skutek in terw encji r o l ic j i  m ło­
dzież akademicka schroniła się do 
pobliskiego kościoła akademickie­
go św. Jana.

W :adomość o rozbiciu „akade- 
mj'i“  ob iegła m iasto lotem  ptaka.

Nad ranem dnia 2 m aja po lic ja  
przeprowadziła  w śróa m iodych 
działaczy narodowych w  W iln ie  
kilkanaście rew izy j, następnie od­
prowadzono do urzędu ś le d c z e g o  
17-tu akademików i robotników! 
których po przesłuchaniu w iecz*- 
rem zwolniono.

Odnowieni? M ó w  królewskichJj i r.- - i N •

w  Ostrej B ra n ie

tfa czesćK. Szymanowskiego
uroczyste przyjęcie w  Paryżu

W IL N O , 3.5. Z in ic ja tyw y  In ­
stytutu M ai’jańskic.go rozpoczął 
się 2 m aja w  W iln ie  Tydzień  M i­
syjny.

U roczystość rozpoczęto solen- 
nem odnowieniem  ślubów narodo­
wych k io la  Jana Kazim ierza
przed cudownym obrazem N a j­
św iętszej M arji Panny w  Ostrej 
Bram.e, przez ks. arcybiskupa 
Romualda JałbrzyKowskiego, me­
tropolitę  w ileńskiego

Podczas uroczystego nabożeń­
stwa ks. arcybiskup w yg łos ił R o­
tę ślubowania, w  której m. in. po­
w iedzia ł :

„M y  lud twój, padamy do stóp

Tw ych  N a jśw iętszych , jak n ir 
gdyś król nasz Jan K azim ierz 
Ciebie na P an -onkę nasza na k**ó 
Iową narodu dziś ponownie obie 
ramy i wszystk ie ziem ie, miasU 
i w sie nasze T w o je j osob liw ej o 
piece i obronie polecam y i m iło  
sierdzia  Tw ego  w  teraźn iejszen  
naszem utrapieniu pokornie że 
brzemy. Panuj i w łada j nad na 
mi, stan na czele naszych rządóv 
i w ojska polskiemu hetmań, by 
w iern ie  trw ało  na Tw ym  ordy 
nansie, jako przednia straż chrz< 
śeijaństw a..."

Ślubowanie odbyło się wobe< 
lic -n e j rzeszy w iernych  w  kaplicy 
i na całej uł.cy Ostrobram skiej

P o m a c  eHf 3 -

P k R Y Ż , 2. 5. Gen. dyr. Sztuk 
Pięknych Huisman wydał na 
cześć K aro la  Szym anowskiego 
śniadanie, w  którem  w cię li udział 
ambasador R. P. ChłaDowski z 
małżonką, dyr. Opery Rouche z 
małżonką oraz szereg osób z fran  
cu-sk.ch s fe r  artystycznych i po] 
tycznych jak  rów nież cztonKów 
ambasady. SI in, obecny by li w y ­
bitn i kompozy torzy F loren t - 
Schm itt i Roussel.

Dyr. Huisman w  dłuższem prze 
mówieniu podkreślił wybitne sta­

nowisko Szym anowskiego w  mu­
zyce współczesnej oraz w ie lk i 
sukces „H arn as iów ", w yraża jąc  
uznanie dla dckoracyj p. Lorento- 
w icz - K arw ow sk ie j, poczem 
w zn iósł toast na cześć Karo la  
Szym anowskiego i sztuki polskiej.

K aro l Szymanowski w  odpo­
w iedzi swej podkreślił p ękny w y­
siłek Opery i je j  dyrekcji oraz 
pp. Gauberta i L i fa ia  nad w ysta­
w ieniem  „H arnasiów*', poczem 
wzn iósł toast na cześć sztuki 

francuskiej w  i*ęce p. Huismana.

Z ^ s e i a  z  ż y d a m i
na Politechnice lw ow skiej

LW Ó W , 3.5. W  sobotę toczyła 
się w  Sądzie Grodzkim w  dalszym 
ciągu rozprawa karna przeciwko 
8 studentom Politechn ik i, oskar­
żonym o pobicie studentów żydów 
na w ykładzie dnia 29 listopada 
ub. roku. Po przesłuchaniu p rzy­
byłego po raz p ierw szy na rozpra­
w ę oskarżonego studenta S. Lau- 
tcrbacha, który* podobnie jak  i je 
go koledzy nie p rzyzna je  się ao

w iny, sąd przystąp ił do badania 
świadków.

Przesłuchano studentów-żydów, 
którzy przedstaw ili przeb ieg zaj 
ścia i wskazali jako sprawców  o 
skarżonych studentów ; Giżyńskie- 
go. Barsa i Bardeckiego oi’az Ko- 
mendowskiego.

Rozpraw ę odroczono do na jb liż­
szej soboty Sad postanow ił prze­
słuchać jako świadka rektora Po­
litechn ik i dra Nadolskiego.

z P rzytyka
Prasa  żydowska donosi:
Odbyło sie posiedzenie Kom i­

tetu niesienia pomocy żydom z 
Przytyku, zorgan izow anego przez 
centralne stowarzyszen ie kup­
ców  w oj. łódzkiego. N a  zebraniu 
wysłuchano snrawczdania z ak­
c ji dotychczasowej i omówiono 
plan dzia ian ia  komitetu na p rzy­
szłość.

Stw ierdzono, że samemi o fia ra ­
mi pieniężnem i, rozdawanem i u- 
bogim  i zrujnowanym  m ieszkań­
com Przytyka , sytuacji się nie 
popraw i, wobec tego postanow io­
no w  zasadzie zebrane fundusze 
użyć na uruchom ienie kursów za­
wodowych i zakup wrarsztatów  
pończoszniczych, rękaw iczar- 
skich, trykociarskich  i innych, ce­
lem dania możności sam odzielne­
go zarobkowania zru jnowanym  
mieszkańcom P rzytyka  i okolic.

A k c ję  tę prowadzić ma Tow a­
rzystwa „O r t "  Ze sprawozdań la 
wynika, że kom itet zebrał do­
tychczas kwotę 10 tys. złotych, z 
czego 5 tys. wysłano dc dyspozy­
c ji kom itetów  lokalnych. W  P rzy ­
tyku baw ił delegat komi tetu, któ­

ry na m iejscu badał sytuację mie*
szkaiKów.

Podróżuj samolotem

fłoujy polski w óz
m o to ro w y

K A T O W IC E , 3.5. W  hucie P ił ­
sudski w  Chorzow ie wykończa 
się obecnie wóz m otorowy, za­
m ów iony przez M in Kom unika­
cji. W óz napędzany będzie m oto­
rem D iesla, pom ieści około 40 pa­
sażerów  : rozw ijać  bedzie azyb- 
kość 120 km na godzinę.

H uta „P iłsu d sk i" wykonuje o- 
becnie na zlecen ie M in. Kom uni­
kacji 3.000 tonn szyn, w artości 
około m iljona złotych.

Trudności
I li bller6viż

W  związku z dekretem ogran i­
czającym  handel zlotem  zakłady 
jubilerskie odczuwają dotk liw y 
brak surowfca złotego j w ystąp iły  
za pośrednictwem  Związku Izł 
Rzem ieśln iczych  do czynników 
m iarodajnych o ureguiowanit? 
spraw y zakupu złota na cele pro­
dukcyjne. D la braku surowca 
w iększość zakładów jubderskich  
zaw iesiła  p iodukcję z dniem 1 
ma i a ro  ,
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t a e l ze słucftottkomi na uszach
Radjo jedyna rozrywka biednego chałupnika

Suteryna W ilgo tn e  m ieszkanie 
Warszawskiego szewca - chałup­
k a ,  Skąpe prom ienie słońca 
Przenikają przez zam glone ku­
flem  ulicznym szyby i padają na 
Warsztat. Na. zydlu pochylony 
Pad robotą siedzi najuboższy z 
rzemieślników : chalupr.ik-szewc
„Biały n iew o ln ik " —  jak  go nazy­
wają ci, co zbauali smutną tajem  
n*eę m asow tj i najtańszej produk 
rji obuwia.

Gdy wszedłem, nie przerw ał 
Pracy i równo, systematycznie, 
Jżdnym i tym samym ruchem 
dziurkował zelówkę, lokując pew- 
bpm udeirzeniem młotka, szpilki 
w otw orze  N a  uszach m iał słu 
chawki rau jowe które na mój w :- 
dok zrunął na policzk i i lekko za 
żenowany, czekał co powiem

Rzadko się zdarzę w idzieć ko­
goś p rzy  pracy, słuchającego ra­
dja.

—  W iem , że się u pana nie prze 
lewa —  m ów ię —  bo praca to 
rzecz ciężka, nie w ie le  daje do­
chodu, a  m imo to zdobył się pan 
na detektor N a  czem polega 
Pańska praca?

—  N a jw ię ce j to robię dla jedne 
go magazynu z  obuwiem Robotę 
robię u siebie w  domu i od pary 
dostaję trzy i pół złotego. Mało. 
A le  robota je s t —  no to tygodn io­
wo zarabiam  około 14 złotych No 
i różn i k lienci przychodzą, a to 
zelówki, a to obrasy i inne repa- 
racje, przynoszą robotę lokatorzy, 
co m ieszkają  obok mnie. Jakoś się 
ży je  z rodziną bc mam żonę i tro 
je  dzieo*’

—  A jak  to było z tem radjem  ?
—  Ano tak. Byłem w  A leksan­

drow ie za rrz  pod Łodzią, u szwa 
gra. brata żony. W idziałem , że ma 
radjo i słucha Także je s t szew 
cem. M łody  chłopak, ale mądry. 
Pow iada że w  radju jes t wszyst­
ko i muzyka i teatr i inne fa jn e  
rzeczy. Pow iedzia ł, ż °  detektor 
niozna za -dlka złotych dostać 
Uzbierałem  sobie i kupiłem  od jed 
nego chłopaka, co w  szkole sobie

Kftirtrota pracodawców
przez urzęay snaroow e
Urzędy skarbowe p rzystąp iły  

Już do sprawdzenia u pracodaw ­
ców, czy odpow iednio ściągają 
stawki podatku dochodowego na­
leżnego od uoosażeń pracowników  
i czy zainkasowane sumy w p ła ­
cają natychm iast do kas urzędów 
skarbowreh. Pozatem  sprawdzane 
6ą w ykazy U pezp iecza ln ’ Społecz­
nej, celem  ustalenia czy podawa­
ne dla w ładz skarbowych w ykazy 
uposażę" zgadza ja  s ię z podane 
nu w  wykazach składanych w  u 
bezp ieczrln i

sam* radjo zrobił. 7 złotych da­
łem. Założył mi jeszcze antenę i 
teraz c iąg le  przy  roboci s słucham. 
A żona i starszy mój chłopak ma 
ją  drugie słuchawki. D aw n iej to 
człow iek kończył robotę o 7 —  S i 
szedł spać, a teraz do w pół dc dwu 
nastej siedzę, robię i słucham. 
Jak radjo kończy —  to i ja  koń­
czę.

—  A  co się w  radjo panu naj­
w ięcej podoba?

—  Muzyka. T e  naszi swojskie 
m elodje, albo i ak jak i robotnik 
mówi, w tedy to dop iiro  wiem.

że rad jo jest dla wszystkich. A l- 
bc jak  tam gdzieś coś się dzieje 
i rad jo  wszystko nadaje. T o  mą­
dra rzecz. A le  dużo znów jes t ta ­
kich audycyj, których nie rozu­
miem i czasem taka jakaś muzy­
ka. N iem a to jak nasze marsze, 
polki i ku jaw iaki i m azury 
A le  wszystko słucham, bo nic 
chcę przepuścić jak ie j ładnej au­
dycji.

P raca  ze słuchawkam. radjo- 
wem i na uszach ! W  zmeehanizo--

Przegląd prasy
O 1 M A J

Centralny organ P P S  CKW  —  
R obo tn ik " gn iew a sie na „Ga- 

zete Po lską" za obliczen ie pocho­
du swej p a rtji w  W arszaw ie  na 9 
tysięcy uczestników. Arytm etyka 
w sprawozdaniach z pochudów 
m ajowych je s t zawsze drażliwa. 
Myśm y skrupulatnie ob liczy li ten 
pochód na 15 tys ięcy  a „R obot­
n ik" podał takie cy fry , p rzy  k 0- 
rych zbiórka na P lacu  M arszałka 
P iłsudskiego n igdyby się... nie u- 
dała. N a jzabaw n iejsze są wnio­
ski, jak ie  organ  socja listyczny z

wanem życiu szewca daje ona te -1 I  m aja wysnuwa.
raz w ięce j zadowolenia. ] Prysła legenda o tem, że nas . zli-

kwidowano” , że „ unikamy” , że za­
mieramy”  * P. Wszelakie dywersje 
przegrały. Socjalizm polski jest odtąd 
zn iwu pierwszorzędnym czynnikiem 
całego życia polskiego.

W niosek taki może byłby p rze­
konywujący, gdyby jednoczi śnie 
R ob o tn ik " nie p isa ł:

Jedno z piątkowych pism popc u- 
dmowych doniosło o „zniknięciu 
chodu, zorganizowanego przez (-je­
dnoczoną Polską Narodową Pai łję 
Socjalistyczną Radykalna

A  d a le j:
I stanie się, że któregoś z najbliż­

szych Pierwszych M ajów  wyruszą 
dwi „pochody” i kolo południa spot­
kają się na Nowym  Świecie lub na 
Krakowsk.em. . . . »

 Jędruś! —  zawoła pocnod Nr. I.

Jak wygląda w praktyce „popieranie” małżeństw
Przyrost naturalny stale spada...

Ujemny bilans ludnościowy to rezygnacja z siły i wielkości
W  pewnej instytucji państwo 

wej, jeden z urzędników m zszej 
ka tegorji zw róc ił się do bezpo­
średniego swego przełożonego z 
prośbą, o akceptowanie n iew ie l­
kiej pożyczki (n iezad iu żony ), mo­
tywując ją  wydatkam i, zw iązane 
nu z małżeństwem, które w  tym 
czasie zaw ierał. P rzełożony v> 
dość ostrej form ie zm onitował 
podwładnego, grom iąc go suro­
wo :

—  Pan chyba nie m yśli o p rzy­
szłości! Pan nic w ie  cc rob i! T e ­
raz żenić s ię ! —  i t. d.

N ie  będę przytaczał czy ów u 
rzędnik, przerażony wystąpieniem  
przełożonego zrezygnow ał z zało­
żenia rodziny, czy też  rezygnując 
z pomocy p ien ieżnej instytucji 
w  której pracował, ożen ił się. Cho 
ozi nu bowiem  o wskazanie same 
gc nastaw ienia ogó lnego przeciw  
małżeństwu Tendencja taka nie­
w ątp liw ie  istn ieje. Ona tłum aczy 
takie nonsensy, jak z jednej stro­
ny odstraszanie od małżeństwa 
drogą cłioćby podobnych* wystą 
pień, jak  cytowane, redukcji mę­
żatek bez zbadania stanu docho­
dów rodziny itp —  przy jedn o ­
czesnych form alnych próbach pro 
pagandy małżeństw i u latw :eń w  
ich zaw ieraniu , przez ustawy (p ro  
jck tv ) eugen iezre o poradnictw ie 
przedslubnem i .pomocy m aterja l- 
nej dla nowożeńców*

Ż A Ł O S N A  P R A K T Y K A

Na rezu lta ty w p ływ a jeetnak do 
cydująco n.e teorja, a praktyka 
O dok c iężk iego stanu m aterja lne 
gc, co w  ogrom nej nucrze umemo 
ż liw ia  w ielu  m łodym ludziotn za 
łożenie rodziny, ta bezm yślna pra 
ktj ka, to b ierne przeciwstaw : anie 
się związkom  małżeńskim  —  robi 
sw o je.

P r a '  i  s ą d
(*LY P O T O M K O W IE  OSÓB. K TÓ  
R Y M  R Z Ą D Y  ZA B O R C ZE  S K O N ­
F IS K O W A Ł Y  D O B R A  P R Z E D  R 
1830 M O G Ą  D O M AG AĆ  S IĘ  IC H  

Z W R O TU

Sąd N a jw yższy  w  W arszaw ie 
W składzie ca łej izby cyw ilnej 
orzekł, że ustawa z dma 18 m ar­
ca 1932 r. o  dobrach skonfisko­
wanych przez rządy zaborcze w y ­
czerpu je ca łkow icie kategorje  
OfłoD uprawnionych na żądanie 
od skarbu państwa zw rotu  m ająt­
ków skonfiskowanych przez b. 
rządy zaborcze uczestnikom walk 

o Tiienodłegłosć, oraz pozbaw ia­
nia praw a poszukiwania tych ma-

Trzeba pozwolenia
na odznaczenia  

zagraniczne
W  Dzienniku Ustaw  z dnia 1 

wiaja rb. została ogłoszona usta­
wa o odznaczeniach cudzoziem ­
skich.

W: m yśl te j ustawy obyw atelo­
w i Rzeczypospolite j nie w olno 
Przyjm ować żadnych odznaczeń 
cudzoz:emskich bez zezw olem a 
Prezydenta Rzeczypospolite j. Oby 
w atele  Rzeezypo.-politej, którzy 
przeu w ejściem  w  życie n in ie j­
szej ustawy otrzym ali odznacze­
nia cudzoziemskie, a nie uzyskali 
zezwolen ia Prezydenta Rzeczy- 
pospohtej na ich p rzyjęc ie , za­
chowają prawTo do tych odzna­
czeń, je że li zezwolen ie takie uzy­
skają do dnia 1 go lipca  1937 r. 
C A TE .i.

jątków , które zostały skonfisko­
wane z powodu w alk  o n iepodle­
głość, prowadzonych przed ro­
kiem 1830. Zarówno osoby, na 
rzecz których zostały zasadzone 
skonfiskowane m ajątk i przed w y­
daniem w ym ien ionej ustawy, czy 
to w  drodze postanow ienia wła 
dzy adm in istracyjnej, czy tez pro 
cesu cyw ilnego  m e m ają  prawa 
żądać od skarbu państwa zwrotu 
dochodów, otrzym anych przez 
skarb w  czasie posiadania prze­
zeń majątku.

CZA” Z. U. P . U. M A  O B O W IĄ ­
ZE K  W Y P Ł A C A N IA  Z A S IŁ K Ó W  
G D Y  P R A C O W N IK  U M Y S Ł O  

W Y  P O S IA D A  D O R Y W C Z A  
P R A C E

Pracow n icy umysłowi na zasa­
dzie Rozp R zp lite j z r. 1927 ubez­
pieczeni wr Z. U. P. U, m ają pra­
wo do zasiłków  na wypadek bra 
ku pracy U bezpieczaln .e in ter­
pretow ały często ten przepis zu­
pełnie ściśle i odm aw iały zasiłku 
pracownikow i, o którym  m iały 
wiadomości, że zarabia choćby do 
Fywcsa. Sąd N a jw yższy  w  W ar­
szaw ie rozstrzygnął tę kwestję 
ostatecznie w  sposób pozytywny 
dla pracownków, stw ierdzając, że 
praca wykonywania tylko doryw ­
czo nie jes t przeszkodą do doma­
gania się zasiłku z powodu braku 
pracy.

A przecież dla narodu j pań­
stwa nie jes t obojętne czy nowe 
rodziny m ają możność swobodne­
go powstawania i trw a łe j egzy­
stencji, nie iest w*szystko jedno, 
jak ie  są liczby przyrostu natura! 
nego oraz czy m łodzi ludzie wyży 
w a ją  się erotyczn ie w sposob nor­
malny, czy też nagminnie w ystę­
pu ją anormalne objawy, zbocze­
nia, z homuseksua’ izmem na cze­
le.

Tymczasem stan obecny nie 
jest pocieszający, przeciwnie, mu­
si budzić żyw y niepokój

S P A D E K  M A Ł Ż E Ń S T W  

W eźm y liczby*. P rzy  9fi małżeń­
stwach na 10.000 mieszkańców w 
latach 1928 i 1929 —  mamy w  la ­
tach 1932, 1933 i 1934 ju ż 83 m ał­

żeństwa (podobnie i w  r. 1935 
przy bardzo n ieznacznych waha­
n iach ). Mimo w ięc nieznacznego 
wzrostu  liczb  bezwzględnych za­
w ieranych  m aiżenstw  od r. 1932 
z 270 tys ięcy  na 277 tysięcy pro­
centowego przyrostu niema.

S P A D E K  U R O D Z IN

Jeszcze bardzie j n :enokojący 
je s t spadek procentow y urodzin. 
Spadek postępuje stale od roku 
1925 (z  lekką poprawą w  latach 
1928, 1929, 1930). Gdy na 10.000 
m ieszkańców w  r, 1925 przypada­
ło 352 urodzenia, to w r. 1934 ty l­
ko 265, czy li na każde 10000 m iesz 
kańców było m niej o 87 urodzin 
(co  w stosunku do ilość, mieszkań 
ców Polsk i stanowi ponad ćw ierć 
m iljona ł) .

Koncesje na koszerne
P ro je k t p rzep isów  w ykonaw czych  do ustaw? 

•  uboju ry tu a ln y m
Jak donosi żydowskiW  Alin. R oln ictw a opracow y­

wane są obecnie przep isy wyko­
nawcze do ustawy o uboju ry ­
tualnym. P rzep isy  przew idu ją  
w prowadzen ie stałej op łaty od 
m ięsa koszernego.

Konty*ngent mięsa koszernego 
ma być znacznie ograniczony, 
pozatem w  skład kontyngentu 
w ejd zie  też m ięso „s tre fn ion e " z 
uboju rytualnego. W liczen ie  m ię­
sa „s tre fn ion ego " do kontyngen­
tu rytualnego uzasadnione jest 
tem, że istn ie je  pewna część ży­
dów, jedzących  „ tre fn e " . W  żad­
nym razie  mięso nawet „s tre fn io - 
ne" nie będzie m ogło być sprze­
dawane nie-żydom

P rzep isy  p rzew idu ją  w prow a­
dzenie koncesyj nad handlem 
mięsem z uboju rytualnego. Ilość 
koncesyj będzie bardzo ogran i­
czona. W  m iasteczkach m niej­
szych udzielonoby pozwolenia 
tj lko na jedna jatkę koszerną, w 
m iastach w iększych stosowanoby 
zasadę, praktykowaną dotąd 
p rzy  udzielaniu koncesj'j na ap­
teki t. j., że dla pewnej dość zna­
cznej liczby  ludności żydowskiej, 
pozwolonoby na otw arcie jednej 
ja tk i z mięsem koszeniem .

N asz
P rzeg ląd ", osobne przepisy w yko­
nawcze w związku z ustawa o u- 
boju rytualnym , opracow u je o- 
becnie M in. W. R i O. P  M in i­
sterstwo to zajm uje się tą spra­
w ą ze stanowiska budżetów* gmin 
żydowkich. Suma w*pływów uzy­
skanych z „szech ity " przez 
w*szystkie gm iny żydowskie w 
Polsce w ynosiła  dotąd 12 m iljo ­
nów rocznie. W ed łu g  projektu 
M in, W . R. i O. P  sprawa ta, z 
chw ilą  w*prowadzenia przepisów  
o uboju wyglądałaby jak  nastę­
pu ję :

2 m iljony  zl. —  przew idu je się 
z uboju drobiu, dwa m iljony  —  
z uboju bvdła. Pozosta łą  sume 8 
m ujonów  złotych zam ierza M in. 
O św iaty w yrów nać w ten sposób, 
że skreśli się z budżetów  gmin 
w szelk ie w ydatki na szkoln ictwo 
utrzymane przez gm iny żydowskie 
oraz na dział opieki społecznej t. 
j. w ydatk i na ubogich, szp ita le i 
t. d.

W  najb liższych  dniach odbę­
dzie się w  te j spraw ie narada po­
słów  i senatorów  żydowskich z 
egzekutywa kom itetu obrony u 
boju rytualnego.

Znamienne uchwały
właścicieli nieruchomości w Lublinie

Popierał przem ysł 
kra jow y

N a zebraniu zw*yczajnem Zw iąz­
ku W łaśc ic ie li N ieruchom ości 
Przedm ieść m. Lublina, po za ła t­
w ieniu  spraw organ izacyjnych , w  
wolnych wnioskach została u- 
cnwalona następująca rezo lu c ja : 

„Z w raca ią c  uwagę w łaśc ic ie li 
n ieruchomości na liczne rzesze 
bezrobotnych robotników i rze­
m ieślników  chrześcijan , na panu­
jącą  wśród nich nędzę i głód, 
Zw iązek W łaśc ic ie li N ierucho­
mości Przedm ieść m Lublina, 
w zyw a w łaśc ic ie li n ieruchomości 
do bezw zględnego p rzestrzegan ia :

1) oddawania wszelkich robót 
i rem ontów domów tylko i w y­
łączn ie rzem ieślnikom  • Polakom ;

2 ) żądania od rzem ieśln ików , 
którym pow ierzono roboty, by 
m aterja ly  kupowali u kupców-P0 
laków. D la  kontroli żaoać rachun­
ków;

3 ) dawać p ierwszeństwo przy 
wynajm owaniu lokali, a szczegół 
nie sklepów, chrześcijanom , by w  
ten sposób um ożliw ić zakładanie 
i rozw ój placówek nandlowych 
polskich;

4 ) oddawać prowadzenie spraw 
w yłączn ie  adwokatom -Polakom ;

5) abonować i  czytać p 'sm a o 
wyłączn ie polskim  i katolickim  
charakterze;

6) kupować tylko i wyłączn ie 
u kupców - Polaków  chrześcijan

Międzynarodowy kongres

W sprawie walki z handlem żywym towar em
Kom isja  L ig i  Naroduw dla cznej wyspie Jawie, a to z tego 

spraw walk i z handlem żywym  
towarem  powiadom iła rząd polski 
o zamierzonem zwołaniu kongre­
su m iędzynarodowego pośw ięco­
nego tym zagadnieniom  Kongres 
ten projektow any jes t na rgzoty-

względu, że wschód je s t obecnie 
siedliskiem  najbardziej rozw in ię­
tego handlu żyw ym  towarem.

Kongres rozpocznie się w  po­
czątkach roku 1937.

Znam ienne jest, że przyrost na­
tura lny najw*yższy jes t w  w oj. 
wschodnich, na jbardzie j ubogich, 
najn iższy zaś w  woj południo 
wych i zachodnich, które w  la ­
tach 1896 —  1900 w ykazyw ały 
ogrom ną ilość nowot” *odzonych, 
w yraża jącą  sie 444 urodzinam i na
10.000 mieszkańców, gdy  obecnie 
ilość ich- wynosi zaledw ie 267 
urodzin, (w o j. zach ,).

W praw dzie  spada rów n ież 
śm iertelność, której gran ice licz 
twa wschodnie, centralne i za- 
bowe, je że li chodzi o w ojewódz- 
ehodme sa sobie bardzo b liskie 
(w o j. centralne i wschodnie koto 
15 zgonów  na tysiąc, w oj wscho­
dnie około 14) p rzy  w yższej śm isr 
telności w oj. południowych Cbli 
sko 18 zgonów  na 1000 m ieszkań­
ców ) —  a le n iew ielk ie zyski z te­
go  tytułu nie kompensują strat. 
Nasz przyrost ludności spadł z 
18,5 na tysiąc m ieszkańców w  r. 
1925 do 12,1 na tysiąc w  r. 1934 
nie ujawm  ając żadnych żywszych 
tendencyj w  r. 1935.

U S T Ę P U J E M Y  N IE M C O M !

Gdy w* r. 1933 b iliśm y przyrostem  
naturalnym  N iem cy, Czechosło­
w ację, L itw ę , B elg ię , A n g lję  Frań 
cję i szereg innych państw, będąc 
wyprzedzanym  je d y n e  przez Ja- 
ponję, B u łgarję  i Rumunję (co  do 
R os ji brak odpowiednich danych) 
—  teraz zaczynam y ustępować na 
wret N iemcom, od których dziełU 
nas ogrom ny dystans.

Ł A Ń C U C H  P R Z Y C Z Y N

N iety lko  warunki m aterja lne 
powodują ten stan rzeczy, wska­
zuje na to  Dowiem, wyższa skala 
przyrostu  w o jew ództw  wschod­
nich. Decydują w zg lęd y  uboczne, 
brak zrozum ienia znaczenia ro­
dziny dia narodu, bezm jśina  pro­
paganda „życ ia  u łatw ionego", .za­
leca jąca ko-biecie w yrzeczen ie się 
m acierzyństwa, w reszcie postępu­
jące rozluźn ien ie obyczajów .

Stan ten pogorszył się jeszcze 
w  r. 1935 i nie w idać naprawdę 
jakichś w iększych zm,an na lep­
sze.

N arody  o niskim przyroście na­
turalnym , m ają  specjalną psychi­
kę defenzywną, zachowawcza, nie 
śmiałą, u ległą. Próbowano nawet 
wykazać statystyczn ie, jak  do j­
ście do stanu znacznego dobroby­
tu narodu wpiyw*a na zm niejsze­
nie przyrostu , a to skolei na za­
nik agiesyw ności, a nawet przed­
siębiorczości, W skazywano na 
przykład F ran c ji. W  Polsce 
zm niejszanie sie przyrostu  natu­
ralnego napewno nie je s t  skut­
kiem dobrobytu.

J A K  PO D N IE ŚĆ  S K A L Ę  P R Z Y ­
R O S TU ?

P rzyros t naturalny można 
wzmóc sztucznie, jak  to czynią 
dziś np. N iem cy, w idząc w  jegc  
podnoszeniu się jedną z gwaran- 
cyj sw o je j w ielkości.

Polska je s t w  innem położeniu. 
U  nas m e potrzeba stosować 
sztucznych środków, celem zw ięk ­
szenia przyrostu  —  w ystarczy po- 
prostu ty lke sztucznie go nie ha 
mować, dać nadzieję, że dziecko, 
gdy dorośnie nie będzie skazane 
na bezrobocie i nędzę, ale zna j­
dzie dla siebie chleb i pracę.

W  naszem położeniu geogra- 
ficz-nem musimy byt siln mc sa­
mą tylko jakością, ale i ilością. 
W szystko, co zm ierza przeciw  te ­
mu je s t  akcją przeciw  N aroaow i 
Polskiemu i d latego przeciwsta­
wiamy siv temu całą siła.

(a s )

  Antoś! —  krzyknie pochód Nr
1 3

I oba „pochody”  padną sobie w 
objęcia. . . .  *•

W ten sposób kp* sie z parU:
Jędrzeja  (Jędruś) Moraczewskie- 
go (Z Z Z ) i p a rtji Jaworowskie- 
to . Istotn ie, w p ływ y socjalistów 
sanacyjnych znacznie zmalały 
ale też nic dziwnego, że wzrosły 
wobec tego w  P P S  - CKW 1 /dat 
ne odbieranie sobie członków 
przez part je  socja listyczne o po­
tędze socjalizm u w  Poisce zdecy­
dować jeszcze n ie  może.

C zy zresztą w  pochodzie P P S  
nie znaiazło się w ie lu  luazi k tó­
rzy d latego tylko n-aszerowa : ra­
zem z p, Arciszewskim  > icduiał- 
kowskim, że nie było w  W arsza ­
w ie  pochodu Komunistycznego

W A L K A  „C Z A S U "

W  „C zas ie " p o jaw ił s ię artykuł 
„W a lka  na dw*a fr o n ty  . O rgan 
konserwatystów  słusznie s tw ie r­

dza:
Skrajna lewica nie jest dziś jedna* 

kowoż jedynym ośrodkiem rew olt 
cyjnyn Hasło przewrotu, w  inn^m 
oczywiście kierunku, zostało jedno 
czesnie podjęte p.zez ruch k.ory w  
latach powojennych z 1 ieslychaną si­
lą wszędzie się rozwija, przez< skraj­
ny nacjonaiizm Ruchy nacjonalistycz­
ne uważają za gló^/negi swego w ro­
ga komunizm. W  dziedzinie ideolog]: 
przeciwstawiają się jaknajostrzej ma* 
terjalistyczn“mu światopoglądowi, 
który cechuje wyznaw ców  Marksa. 
Temniemniej skrajny nacjonalizm nie­
sie ze sobą również rewolucję, której 
zwycięstwo jest ównoznaczne z 
przekreśleniem wszelkiego programu 
umiarkowanego

Z tego stanu rzeczy p łyn ie dla
„C zasu " taki wniosek

Żyw ioły  umiarkowane staną więc 
w  Polsce juz w  niedługim czasie w  
obliczu dwóch wyraźnie zarysowa­
nych frontów rev olucyjrycn socjal­
nego. który tak dobrze jak istnieje, i 
narodowego który jest in statu na- 
scendi. T t> trzeba sobie jasno uśw.n 
domić. Oba te ośrodki będę między 
sobą jednocześnie ooa będą bić w  za 
sady umiarkowanego programu za­
równo politycznego jak społecznego 
i gospodarczego Oba wykażą w  wal­
ce, która się zapowiada, duzą ber ■ 
względność, dużą energję i duży za 
pat.

Zanów.edź walk i konserwaty­
stów z  obu frontam i robi w raże­
nie ogłoszen ia w ypraw y na księ­
życ. W alka obu fron tów  pozwala 
konserwatystom  trw ać i con a jyy - 
żej łudzić się, że są siłą, która mo 
że coś zdziałać przeciw ko obu 
ścierającym  się obozom .. -v

W Ł O S K A  K O B IE T A

N a jednej' stronie, obok siebie 
zam ieścił żydowski „N a sz  P rze ­
gląd dwa artyku ły: „Ś iuby przez 
te le fon " i „K ob ieta  w e  W ło­
szech". Oczy*w iście śluby przez 
te le fon  odbyw ają się w  lib era l­
nej aż do zdziczenia, aż do oPrzy- 
d liwości Am eryce. Tymczasem 
same podtytu ły do reportażu z 
W łoch  brzm ią jakże nowocześnie: 
„Rów noupraw nien ie kob iet", ,,5 
tys. studentek", „Surow a m oral­
ność", „W łoszk i ciężko pracu ją ", 
„M atk i 20 d ziec i". Pod tytu lik iem  
„Faszyzm  wobec k o b ir ly "  czy­
tam y u żydowskiego snrawozda* 
w c y : t-lw

Caia żeńska mtrkizież taszy s'owskS 
podlega kontroli „Fasrio Feminile” , li­
czącego 100 tys. czionkiń. SkiadanŁ 
przez nie przysięga nakazuje im być 
zawsze zrównoważonemi spokojnemu 
cnotliwemi i uczynnemi j owstrzy- 
mywać się od wszelkiej agitacji poli­
tycznej i pracować dla dobra ogólne­
go. Prac** ta ma się wyrażać w  po­
maganiu biednym zwłaszcza ubogim 
położnicom, wychowywaniu cizieci, 
pielęgnowaniu starców i w ogóle do­
brych uczynkach. Pozatem fa.szystki 
mają jeden specjalny, ciekawy obo- 
\uezen-. powiiu y ułatwiać przyjazd 
do ojczyzny Włoszkom mieszkają­
cym zagranicą, a pragnącym wydać 
na świat dziecko na ziem włoskiej. .

Najważniejszym przecież obowiąz- 
ikem kobiety, według loktryny fa- 
szestowskiej, j e  * samej rodzić jak 
najwięcej dzieci. Z tem też w iążą się 
niesłychani'' surowe kary*, grożące za 
spędzenie p*odu lub zabicie dzi< eka.

Przepaść dziel i aziś W łoszki 
od Am erykanek, które wstępu ją 
w  zw iązki małżeńskie przez tele­
fo n !

Zebranie d.vskusyine
w  so raw ie  o rto g -a f|I

W  dniu dzisiejszym  godz
8-mcj w iecz. w  Sali K lubowej 
Kasy im. M ianowskiego, Pa łac 
Staszica, parter (w e jśc ie  od stre 
ny pomnika K opern ika ), odbę­
dzie się zebranie odczytowo - d> 
skusyjne T -w a  K rzew ien ia  P o ­
prawności i K u ltu ry  Języka, lis 
którem prof. dr. W ito ld  D oro­
szewski w ygios i odczyt sprawez* 
dawczy p. t. „W yn ik i prac K om i­
tetu O rtogra ficznego  P. A . U “
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ti io  arteryj Pilotowych
Wiosenna modernizacja Woli i Mokotowa

.Już przy omawianiu planu bu- ne wzm ocnione torow iska cemen- 
dżetu inw estycyjnego W arszaw y j frowe Koszt robót brukarskich na

15- 2 / 7— ’ '■> ie  w  zakresie robót regu lacy j- zf., co jes t sumą poważną, jeś li

D ziś : Znal. K rz. św  

Ju tro : Sw. Piusa.

MAZJiy.
DziśTEATR WIELKI:

czvnny, we wtorek 
sci”

Symfonia milo

TEATR NARODOWY: Dziś -o
raz 30-’ y „Spadkobierca' z Ćwikliń­
ska, Węgrzynem i Zelwerowiczem w 
rolach głównych.

T E a T k  PO LSK I: Dziś i jutro
„Stare wino” .

W  prtharh najnowsza sztuka 
Shaw' i .Miljunerka”  i „Ostatnia no­
wość ’ Bourdeta

TEATR NOW Y; Dziś i jutro „Tcs- 
*a4‘ w reżyserii Węgierki.

TF.ATR LL"  NI: Dziś i ju tro , ko­
medja „Pierr. :zy występ Jenny” W  
EHisa z Romanówną (lenny).

TE A TR  M A Ł Y : Dziś i jutro ..Ad­
wokat I róże ' Szaniawskeąo w reży- 
se”'i Zdwerowicza z Brcdzńskim.
STOŁECZNY TEATR POWSZECH­

N Y: Jutro, we wtorek, o godz. 7
w.ecz. przy ul. Elbląskiej 51 „Galga 
nek”. ,

TE A TR  ATENEU M  Ostatnie dni 
sztuki W. O Somina „Zamach” z Ja­
raczem i Perzanowską.

IN  STY TUT REDUTY (Kopernika 
76/40): Dziś i lutro o 8.30 pierścień 
Wielkiej Damy" C. Norwida

TEATR K tM E R A L N Y : „Matura".
T F Y T R  M ALIC K IEJ: „Trafika".
CYRULIK WARSZAW KI (Kredy­

towa 14): Dziś i jutro .Ogród Rozko­
szy" z Żelichowska (7.15 i 10-ta). 
Wkrótce komedja muzyczna „Kot w 
worku"

TEATR „W LELKA R E W JA": Dziś 
i jutro komedja muzyczna Be- 
natzky‘ego „Jutn bedzie lepiej" z 
Mankiewiczówną. Pocz. o 8-ej.

CU K IE R N IA  SOBOLA (Marszał­
kowska, róg W ilczej), o godz. 8-ej i
I O-ej występy artystów.

nych na teren ie stolicy, szczegół 
ną trosk liw ością  otoczone będą 
a rter je  wylotowe.

Kota ar te ry j w ylotow ych  z 
W arszawy, a w ięc u licy W olsk ie j 
—  a rterji w y lo tow ej na Łodź, 
Spalę j Poznań, u licy Puławskiej, 

teatr me 'u l. Pow sińskiej —  na W ilanów  i 
ul. Radzym ińskiej —  w y lo tow ej 

( na W ilno  była—  dotychczas nie- 
j doceniana, aczkolw iek ruch pod­
m iejski przez te rogatki je s t o l­
brzym i i uregu lowanie tych ulic 
najeży do najp iln iejszych  potrzeb 
W arszaw y. W  roku ubiegłym  u- 
porządkowano ulicę Grochowską 
obecnie przychodzi kolej na za ję ­
cie się pozostałem ! arterjam i w y ­
lotowemu

N O W E  O B L IC ZE  W O L I

Przedew szystk iem  rozpocznie 
się prace na W o li, ta dzielnica 
je3t bowiem  pod w zględem  regu­
lacyjnym , wodociągowym  i h ,g je- 
nicznym najbardziej zaniedbana. 
P rze ta rg  na rozpoczęcie robót zo­
stał ju ż ogłoszony i w p ierwszych 
dniach maja, rozpoczną się robo­
ty regu lacyjnesju-zy m odernizacji 
g łów nej a rte rji W o li ul W olsk iej, 
na całej je j  długości. UL. Wrolska 
otrzym a nowe chodniki, jezdnia 
zostanie wyłożona kostką gran ito ­
wą na cemencie. Równocześnie 
będą przeprowadzone roboty w o­
dno - kanalizacyjne, ogrodn icze i 
tram wajowe. Jesiem a lub w iosną 
posadzi się- w zdłuż ulicy W olsk ie j 
nowe drzewa T o ry  tramw ajowe 
zostaną przesunięte, na m .ejsce 
dotychczasowych torow isk prow i 
zorycznych z drzewa będą ułożo-

Z muzyki

Zakończenie sszoru koncertowego
Slow. h f ł.  Dawnej m uzyki

Stowarzyszen ie M iłośn ików  
D awnej M uzyki zakończyło swój 
10-ty sezon koncertow y X II-tą  
audycją Kameralną w  sali K on ­
serwatorium , której program  za­
w iera ł szereg dzieł kom pozyto­
rów  X V I I  i X V III w.•

P ierw szym  wykonanym  utwo­
rem była Sonata a 3 9 T , Haen- 
d la na obój, 3krzjpce i klawesyn 
(p p .: Snieckowski. Ochlewski,
Wysocka - O ch lew ska) z 1696 r. 
Następn ie ten sam zespół ze 
współudziałem  a ltow io lis ty  Sza- 
lesk i°go  odegra ł dw ie sonaty : A . 
L o tti ’ ego (skrzypce, altówka, 
k law esyn ) i G. Telem anna (obój, 
2 a ltów k i i k law esyn ). Zw łasz­
cza n iezw yk le oryginalna i p ięk­
na sonata Telem anna wypadła 
bardzo interesująco.

W  d ru g ie j części koncetru M. 
Szale&ki wykonał na altów ce z 
tow arzyszen iem  fortep ianu  (R o ­
senbaum) 4 m in iatu ry dawnego 
kom pozytora francuskiego. M a­
n n  M ara is : L ‘agreable, la pro- 
venęale, la  m atelotte i le ba- 
cąue, za la tu jący  jakby ukraiń­
skim „trepak iem " ( ! ? ) .

Dobre w rażen ie  koncertu po­
psuł w ystęp  Z D rex ler - Pas ław ­
skiej, śpiewaczki sopranowej z

n iepraw dziw ego zdarzenia, o w a­
d liw e j dykcji i przesadnej w ib ra ­
c ji g łosow ej (c z y  to z trem y? ), 
która w jk on aa l a r je 'C a r is s im i‘e- 
go, Pu rce lla  i M ozarta.

P rzew idziane w  program ie w y­
konanie sonaty na 2 fortep iany 
W . A . M ozarta  nie doszło do skut­
ku, ponoć z w in y  stro icie la , któ­
ry  „n ied os tro ił" w dostatecznym 
stopniu obydwa instrumenty. 
Trudno ustalić, kto ponosi za to 
rzeczyw istą  odpow iedzia lność; 
fak ttm  jest, że w kra jach  o w ięk ­
szym muzycznym  tem peram encie 
słuchaczy w inow a jca  zostałby 
za to n iedbalstwo zlinczow-any, 
lub conajm niej postaw iony w stan 
publicznego oskarżenia,

Co-do wykonawców- S M D 
M „ to na czoło ich w yb ija ją  się 
dw ie postacie —  kandydatury na 
lokalne .gw ia zd y ": doskonała kia 
wesynistka J. W ysocka - Ochlew- 
ska i znakom ity a ltow iolista , M. 
Szaleski, nie licząc, oczyw iście, 
św ietnego oboiaty, S. śnieczkow- 
skicgo. prawdopodobnie n a jlep ­
szego w Polsce To też  u twory w 
ich wykonaniu (np. Sonata T e le ­
manna) dochodzą ju ż do poważ­
nego poziomu, dzięki śolidnej 
pracy artystycznej.

przypomnimy, że budżet inwosty- 
c.\jny przew idu je na regu lację 
wszystkich dróg w  W arszaw ie 
7.300.000 zl.

R E D U T A  W O L S K A
Wobec zam ierzonych planów 

genera lnej m odern izacji W oli, 
w artoby przypom nieć konieczność 
rekonstrukcji Reduty W olsk iej. 
Reduta W olska stanow i dotych­
czas cześć cm entarza p raw osław ­
nego. ukrytą przed okiem publi­
czności, w  najwyższym  stopniu 
zan iedbaną; przy takim stanie 
rzeczy za szereg lat m ogłaby w o­
góle przestać istnieć, zniknąć pod 
zabudową nowych domów, lub 
pod jakicm ś kartoflisk iem  N o­
w outworzone Tow . P rzy ja c ió ł 
W oli, czyni zabiegi, by teren R e­
duty W olsk .ej został w ydzie lony z 
cm entarza i oddany do dyspozy­
cji specja lnego komitetu, k tóry­
by się za ją ł nadaniem Reducie 
charakteru pam iątki narodowej. 
O postawieniu na tem m iejscu 
pomnika Sow ińskiego i o rekon­
strukcji Reduty W olsk ie j drogą 
w ydzielen ia  je i, ogrodzenia, nosa- 
dzenią jak ichś drzew  czy kw ia ­
tów, m ówi się oddawna. ale jak  
dotychczas, na słowach tylko się 
kończy.

M IL  JON ZL.
N A  UL. P U Ł A W S K Ą

Jednocześnie z robotam na 
W oli rozpoczęte będą prace przy

regu lac ji d rugiej a rte r ji w y lo to­
wej, m ianow icie ul Pu ławskiej. 
Ul. Puławska była uregulowana 
w  roku ubiegłym m niejw ięcej na 
jednej trzecie j swej długości, 
ob ecn e  roboty regu lacyjne bedą 
przeprowadzone do gran ic m ia­
sta, tj. do Służewca. Pon iew aż na 
Służewcu m ają m ieścić się w 
przyszłości w yśc ig i konne, m ia­
sto musi zapewnić wygodny do­
jazd  i komunikację ze Służew- 
cem Równocześnie z robotam ' 
brukarskiem i dokona się przedłu­
żenia lin ji tram w ajow ej. P rzebu ­
dowa ul. Pu ław sk iej będzie ko- 
sztow-ała około m iljona złotych.

U lica Powsińska, stanowiąca 
przedłużenie ul Czerniakowskiej, 
urywa się obecnie przy fo rc ie  Dą­
browskiego W edług zamierzeń 
tegorocznych Zarządu m iejsk ie­
go, ulica ta będzie przedłużona 
do W ilanow a —  w  ten sposób 
odciąży się ruch na szosie Belwe- 
derskiej, pozatem stw orzy się po­
łączen ie W arszaw y z W ilanowem  
krótszą d ro gą ,

Do dalszych zam ierzeń należy 
regu lacja  ul. Radzym ińskiej, sta­
now iącej a rte r ję  wylotow-ą na 
W ilno. W  roku ubiegłym  upo­
rządkowano ju ż  ul. Ząbkowską, 
roboty przy ul. Radzym ińskiej sta­
now iłyby dalszy c iąg  prac zeszło­
rocznych. N a  te prace przezna­
cza się około 450.000 zł. W reszcie 
nie należy także zapom inać o bui 
warze nad W isłą , który przed łu ­
żony będzie o dalszych 30 m na 
odcinku od w ybrzeża Gdańskiego 
de mostu K ierbedzia.

Pf3 i@§tulv W  U!3$ni!3Ch
pasażerow ie zbuntow ali się

Od dwróch dni w  wagonach ko- różnica w  cenie biletu
lejk i e lektrycznej W arszaw a —  
Grodzisk spisywane są przez po 
liejar.tów  protokuły. Pasażerow i.' 
m ieszkający w  Kom orow ie muszą 
płacić za b ile t m iesięczny do 
W aiSzaw y 17 zl., a m ieszkańcy 
poblisk iego Pruszkowa zaledw ie 
11 zf. Kom oi otfiacy  ocenili, że

w  cenie hiletu powinna 
byc 1 zf.. p łacą w ięc za b ile t do 
Pruszkowa 11 zf. oraz l zl odsy­
ła ją do dyrekcji i konduktorom 
razem z biletem  m iesięcznym  do 
Pruszkowa okazują odcinek w pła­
cenia na P K O  1 zl.

Dem onstracje pasażerów trw a­
ją, a ilość protokuiów  wzrasta.

K a m e n  s y m fo n ic z n y
Bolesław  Woytowucz zaczyna za ciężko brzm iącej i przytlacza-

się w yb ijać  na czoło życia  mu­
zycznego w  W arszaw ie, jako kom 
pozytor i p ianista. Połączeń .e w 
jednej osobie tak różnych kwali- 
iik a cy j i zupełnie odrębnych ta ­
lentów  jes t rzeczą bardzo rzadką 
i cenną. '

Koncert fortep ianow y, który 
W oytow icz odegrał na ubiegłym 
piętnastym  koncercie sym fon icz­
nym został napisany w  1931 r.,
ale m e je s t najlepszem  d z;ełem 
autora słynnej „S u ity  koncerto­
w e j" , granej ju ż w ielokrotn ie w 
kraju i zagranicą. W adą tego 
trzyczęściow ego koncertu fo r te ­
p ianowego jes t jego  zbytnia f r i g  
mentaryczność, biyak w yraźnej 
konstrukcji i spojen ia jedn o lito ­
ścią tem atyczną. L i u ja  utworu 
często załam uje się, ępada i ury­
wa. Fak lu ra partji fo rtep iano­
w ej rów n ież nie należy do na j­
ciekawszych.

N a  dobro kom pozycji zapisać 
trzeba doskonale .zrobioną" nar- 
tję  ork iestry (chw iłami jednak

jące j fo rtep ian ) i pom ysłowe za­
interesowanie sty lizow anego fo l ­
kloru, na którego rem in iscen­
cjach oparty jes t ten koncert. 
Koncepcja  syntetycznego m azur­
ka, poloneza, oberka i pieśni l i­
rycznej zostały wysnute cieką 
w ie, ale nic wyzyskane w  należy­
tym stopniu.

Autor, doskonały wykonawca 
w łasnego dzieła, był gorąco 
przyjm ow any przez publiczność. 
Oczekujem y od W oytow icza  dru­
giego koncertu fortep ianow ego, 
który będzie n iew ątp liw ie  do j­
rzalszym , a przez to wartość 0- 
wym  i lep ie j skomponowanym.

Znakom icie tow arzyszył W oy- 
tow iczow i na czele ork iestry 
św ietny kapelm istrz niemiecki, 
dyrektor opery w  Hamburgu, 
Eugene Jochum. który wykonał 
z dużą starannością i w ie lką  kul­
turą solidnego muzyka sym fon ję 
Haydna ( „M it  dem Panken- 
s ch la g " ) i „E ro ikę  ‘ Bec-thover.a 

M ichał Kondracki

Tragiczno zakończenie
szprzeczki narzeczonych

W czora j w  A l. U jazdowskich, 
o godz. 9 i pól zaalarm ow ały spa­
ceru jących cztery strzały, które 
roz leg ły  się w  parku, w yw ołu jąc 
zarówno w  og 'cd z :e , jak  i w A le  
jach  popłoch i panikę. To w r.Iej- 
cA, sąsiadującej z a le ją  ko:o 
stawu, rozegrała  się traged ja  mi 
łosna.

Na jednej z ławek siedziała 
m ioda para, prowadząc ożyw ioną 
rozmowę, m ającą charakter gwal- 
iov 'n e j sprzeczki.

Robili w rażen ie powaśnionych 
narzeczonych. M iody człow iek 
trzy  razy w siaw a l z ławki, chcąc 
odejść bez pużegnania, lecz tow a­
rzyszka jego  za każdym razem  go 
powstrzym ywała. Gdy usiadł po 
raz ostatni, przez długą chw ilę 
m ilczeli.

N ag i 3 mężczyzna sięgnął do

strze lił trzykrotn ie  w  stronę swej 
towarzyszki. D w ie kule przeszyty 
je j p iersi, trzecia  tra fiła  w 
brzuch. Kobieta, zalana krw ią, z 
cichym jękiem  osunęła sin z ław ­
ki na ziemię.

Z sąsiedniej ławk. zerwał się 
student Uniwersytetu  i chwycił 
zabójcę za rękę, lecz ten despe­
rackim ruchem odepchną! go 1 
przyłożył sobie lu fą do serca. 
Pad ł strzał i m iody człow iek ru­
ną! na żw ir.

Lekarz Pogotow ia  przew iózł ko- 
bietę, w agonji, do szpitala Dz. 
Jezus.

>
W  dwie godziny po dramacie 

po lic ja  ustaliła, iż ranna nazywa 
się Z o fja  Zacharew iczówna (zam. 
przy ul, P o ln e j) i ma la t 25, 
pruwca sti zafów zaś był monter.

kieszeni, w yciągnął rew olw er i Jan Kania (So lec 10).

Ofiara nieludzkiego męża
zmarła z pobiiia na ulicy

W czora j w  godzinach popołud­
n iowych na rogu ul O rdynackiej 
i Kopern ika upadła nagle  kobie-

dwojo dzieci. Sobański zam iesz­
kał ze swą przyjaciółką, M arią  
TomaszewsKą, zwaną „Czarna

ta. idąca z dw ojg iem  dzieci. D zie M ańką", zam ieszkałą Tamka 32. 
ci uderzyły w  rozpaczliw y płacz. N ieszczęś liw a  kobieta kilkakroU 
\V ezw iiiiy lekarz pogotow ia nic przychodziła  do męża, pro- 
s tw ierdzu  śm ierć wskutek krwo- sząc go, o pien iądze na utrzyma- 
toku płucnego. Dziećm i zaopieko- nie dzieci. Każdorazow a je j w i-

j< A m o
Poniedziałek, dnf i maja | 1 Gombrowicz. 17.15 „Minuta p**

- i-* m a roA ‘ ezji” : wiersze Fr. Zabłockiego „Listy
6.30 „Kiedy ranne ... 6.34bCkmaa-, \VafSMWy.. 17 20 Duet, ; p;os-nki

styka. 6.5u Muzyka. (pl.), w w .k_ j Popławskiego (tenor) i K-
wie o gooz 7.20 Dzień. por. 7-ob Ciek>towskitgo (baryton). 17.50 Ą
Pmgr. na dziciaj. 8.00 Aud. - działalności naukowej prot Pawiowa
szkół 8.10 Aud. dla poborowych. _  t f , SosJllowski. 18j00 Re- 

11.57 Sygnał -zasu. U W  HĄnał £ rtepisnowy Ol. lltwickiłj L
z Wieży MaijacKip’ w „Krakowie Da v -nd . f  i„|ippe; Menąett. con 
12.03 Iz.en. połudn. 12.lo .Jak le - ; valiazioni. j .  Ph. Eameau: lambu
piej'-’ ”  —  pogad. wygł. M. Sir/.os- 
niewski gospodarz małorolny. 12 25 
Konc. południowy w wyk. Małej 
Ork. P. R 13.10 Chwilka gosp. do­
mowego.

15.15 Wiad o eksporcie. 15.20 
Przegl. gieid. 15.30 Muzyka baleto­
wa (p ł.). 16.00 Lekcja jęz. niem. — 
lektor dr. J. Piprek. 16.15 Utwary na 
viola da gamba wykona F Macalik. 
Akomp. M. Sacewicz (z  Krakowa). 
16.15 Pan Pickwiek przed sądem" — 
tragment z powieści Dickensa v-r "3r 
radjolonk-znem R. Zrębowicza. 17 00 
„U niewidomych dziewcząt” —  repor

w ał się zakiad Sw Kazim ierza, 
zaś trag iczn ie  zm arłą matkę prze­
w ieziono do prosektorjum .

Przyczynę tragicznego wypad-

zyta k o iic z jła  się pobiciem.
Zain teresow ał się je j  osobą Za 

kiad Św. Kazim ierza, k tóry da­
wał matce zapomogi na utrzvma-

ku ośw ietla  W arszawska Agen- nie dzieci i pia c ił komorne. Gdy
cja Dziennikarska w  następujący 
sposób:

Zm arłą przed czterem a laty 
porzucił je j  mąż, 47-letni Cze­
sław Sobański, zam. Tamka 33, 
pozostaw iając na je j  utrzymaniu

Ogłoszenia drobne

HERLF ICO U  • prześliczna I
sypialnia, stołowy, gabinet skrom­
niejszy 50. Nowy świat 30, róg Pie- 
rackiego.

dow iedzia ł się o tem mąż, nacho­
dził często po pijanemu żonę, w y 
wału jąc awantury. W czora j, gdy 
Sobańska czując się słabą, wy- 
chodz.ła z m ieszkania, nadszedł 
mąż, który pobił i skopał tonę. 
N ieszczęś liw a  kobieta zabrała 
dzieci z soba z myślą pójścia  do 
lekarza W  drodze jednak zakoń­
czyła życie.

y j.llA
ACRON: „£a krzywdę brata",

„FIip i F lap“ - »
ADRIA: „Kapitar. Biood ’ . 

stko dia zwycięcmfwypt mf mf wmfą 
AS: „Yiaruś" i dod.
AMOR: „Wesoła rozwódka", „Im  

peraiorowa".
ATLAN TIC : „Caliente — M ia­

sto Miłości".
A PO LLO - „Straszny Dwór" 
A N T IN E A : „Dziewczę z oblohow" 

i „Miody Las".
P A L  TYK „Róża".
BIS: „Droga bez powrotu „Po- 

szukiwnezki złota".
COLOSSEUM (du że ): „Tajemnica 

Czarnego Pokoju" rewja.
COLOSSEUM (m ałe): „Kocham

wszystkie kobiety".
CAPITOL: „bohaterowie Sybiru" 
CASINO: „Dzisiejsze czasy". 
CORSO: Ćńopin piewca woinoaci 

i lewja.
C/ARY: ..Osta'nio dni Pomj 
ELITE: ..Chińskie morza’ i Niedy­

skretny klub”.
ERA : „Potwor" i ..Zew Dzikich". 
EUROPA: „Top - Hat", „Panowie 

w cylindrach".
FA M A : „Za grzechy".
F IL h  AEMONJA : „N ic  zapomnij

0 mnie".
FI.ORIDA: Ostatni sygnał", i

W szystko dlr zwycięzcy”
FORUM: „Ostatni Posterunek", i 

„42 ulica".
ElELIO?: „M anew ry M iłosne"

1 „Bengali".
HOLLYW OOD „Mary Dow" rew-

ja
ITALIA: ..Ze\» krwi' , dod 
KOMETA: „Król Brodwayu ’ i re

wia
K I NO V AR IFTE  (gmach Cyrku): 

..Cyrk Ba numa”  i rewia
EUS: ..Dziewcze z obłoków".
M A i ESTIC : „Potcnieniec” .
M AR S : „tłstatnia Serenada". 
METEOR; „Kwiaciarka z Rratc- 

ru“  i . Skandale Milionerów".
M ASK A : „Serce Indianki" i -Rum- 

h » ‘.
M EW A: „Indyjscy Piechurzy" :

„Wiosenna Parada".
M IEJSKI: .Katarzynka" „Kon

kurs piękności”
MUCHA „Walczę o życie" i „Za- 

bfl w łr ft
M IN £R  W A : Jego Ekscelencja

Subiekl'". „Knidana żvcia".
NO W A TOMBOLA: Arcylokaj"

jin-tr-ry^ni wiiIk mężatki"
OKO PRASKIE: Zew knv” V
P A N ; „Niewid7.in1ny Promień". 
PETIT TR1ANON: Wesoła roz­

wódka” i Franaoputła*
PAP ŚW ANDRZEJA: , Pat i Pr.- 

tachon
PRA(jA: „Kochaj tylko ninit” i

rewja.
POPULARNY: .Niedokończona

svmfonja” i rewja.
'RAJ: 8 godz. Dra Morgana” i „Po­

co pracować"
R E N A : „W acuś" i dodatki. 
P.1ALTO: „Ekscentryczna dema' 
ROMA < No ,vogrodzka 49): „S Pa­

nów z Ojcforau".
RO XY: „Oskarżunt Cie martko“ 
SOKÓŁ: „Mazur".
■STYI.OWY: „Bounty". 
ŚW IATOW ID : „PoWu «a“ .
ŚWLAT- . Manewry Miłosne".
SFINKS: „W  cleniu gilotyny” i re­

wja
TON: Nasze słoneczko” .
UCIECHA: Czarny anioł"
UNIA |asnt* Pan szofer” i rewia

ariaziom
ryn, Clir. Gluck - Johannes Brahms. 
Oawot Al. Borodin: Mala Su"a 
18.30 „Listy od dzieci” — omówi W 
Tatarkiewicz - Małkowska, l i .40 „Zy­
cie kult. i art stolicy” '8.43 Progr. 
na jutro. 18.55 Pogad. aktualna 19.05 
Konc. reki. 19.40 Wisd sport. 19 50 
Pogad. aktualna. 20.00. Aud. żołni*r- 
ska p. t. „Nie grozi nędza temu, co 
.^szczędzą” w opric. kpt. J. jarem * 
Alirskiego 20.30 Utwory charakteiy- 
styczne w wyk. Zesp. .Mandolinistów.
20.45 Dzień, wiecz. 20.55 „Muzeum 
ziemi rzeszowskiej” ” —  poęad., wyg' 
Fr. Kotula (z  Kranowa). 21.0*5 „TPoi 
godziny z Wiednia” w wyk. H. Zhum-
kiej - Ruszkowskiej (sopran) 21.30 

Wieczór literacki: Dyskusja improwi­
zowana, odbyte w radio angielskim p- 
t „Kto ma wychowywać nasze dzie; 
ci?” Rozmowcy G. K. Chesterton ■ 
B. Russell. Ze stenogramu drukov anr • 
go w piśmie „The Listene ” , Przet1 
A. Zag<„ska. Chesterton -— Al Zelwc- 
rowie Russc1 —  K. Junosza - Stępów 
ski. 22.00 Kjric Symf. pnd dyr. G- 
Fitelberga i St. Frenkel (skrzypce). 
Z Kodaly: Tance  ̂ Maroszeku ( wV 
konaniej wykona orkiestra V r A. Mo­
zart: Koncert skrzypcowy D-dur wyk. 
z tow. ork. St. Fieti :ei. Strauss: Tafe, 
musik i suity Mieszczanin Szlach­
cic". J. Fitelberg. I-y koncert skrzyp­
cowy w yk on  z tow ork. St. Frenkel 
I. Aibemz: Triana wyk. ork. 23.00 
23.05 Muzyka tan. (pł.).
Wiad. meteor, dla żeglugi powietrznej.

W torek, dn. 5 m ała

f,.,3i) „Kiedy ranne...". 6-34 Gimna­
styka. 6-5D Afuzyka tai. w  wyk. Ma­
lej Ork P R. 720 Dzień. por. 7-AO 
Program na dzisinj 7.40 Muzyka
(pł.). 8.00 Aud. dla szkół. 8-1C Aud- 
dla poborowych.

łi-57 Sygnał czasu. 12.00 Hejnał z
Wieży Afarjackiej w Krakowie. 12 13 
Dzień, połudn. 12 15 Aud. dla szkół 
(dla dzieci młod.): „śpiewajmw pio­
senki" — poprowadzi prof, Bi. Rut­
kowski. 12-35 Fragmenty sym‘ onicz- 
ne (pl.). li.p l Chwilka goso. dumo- 
wego 13-15 „Z  rynku pracy' .

15-15 Wmd. o eksoorcie. 15 20 Prze 
gląd giełdowy 15.30 Koncen w wyk. 
Ork. Kameralnej (z Wilna). 16-CO
„Skrzynka P  K O ‘ 16-15 Wspólc/.e- 
śni pianiści (p ł ) F. Mendeisohn: Rou 
do capdcioso (Jozef Hofman), I. 
Brahms: Trzy walce op 39 (Wilhelm 
Backhaus), Ś. Prokofjew: Etiuda — 
Tableau a-niuh op. 39 (kumnozytor), 
Cl. Debussy: Dwie arabeski (Margc- 
rita Long), M. Ravel: Sonatina (A l­
fred Cortot). 16.45 „Cala Polska
śpiewa" —  aud. popr. prof. Br. Rut­
kowski 17.00 „Snarby Poiski" —  
odczyt —  wygł. W. Jastrzębowsk ,
17.15 Konc Kameralny w wyk. Tria 
niemieckiego U, Gebel‘a (fle t ), M. 
Kromer (klawesyn), V. Kohlschiittc- 
ra (vio!a da gamba). 17.50 „Skrzyń 
ka językowa —  prof. W. Doroszew­
ski, 18.00. „Same rumby" -  audy­
cja muzyczna w wyk. Luv^ Shórt z 
towarzyszeniem duetu fortepiano­
wego (ze Lwowa) 18.30 „Henryk 
Sienkiewicz" (w  9()ta rocznicę uro­
dzin pisarza) szkic lit. J Lortnto- 
wicza, 18.45, Progr. na jutro, 18.55 
Konc reki 19.25 „Skrzynko i oln. —  
inż. W. Tarkowski. 19.35 Wind. sport.
19.45 Pugad. aktualna.

20.00 „Poeta Cocteau opowiada" -  
1’eljeton J. E. Ski1., skiego odczyta T. 
Trzciński, 20.10 Koncert Symf. (z  
Poznania). Wyk. Ork. Symfoniczna 
Filharmonji Poznańskiej rod dyr. 
St. Wiechowicza i K. Wiłkomirski —  
wioionczelu. A. Corelli: Concerta gro- 
sso c-moll K. Gluck: Suitu baletowa, 
J. Haydn Koncert wiolonczelowy 
D-dur: wyk. z tow. .ork K. Wiłko­
mirski, W. A. Mozart: Symphome
concerlanto na ski lypce i altówkę —  
wyk. z tow. ork. W. Wiłkomirski —■ 
skrzypce, oraz J. Raków ski —  altów­
ka, L. van ReethoraSł V III  Symfon­
ia: — wyk ork. W  przerwie około 
godz. 21.00: Dzień, wiecz. oraz v,Dbra 
zel. z Polski wspólcz.", 22.30. Piosen 
ki w wyk. Łwcienne Boyer, 22 45 
„Wschodnio kresy Polsk"* —  odczyt 
w jęz. i rano prof. V . Limanowskie­
go (z  W ilna), 23.00 Wiad. meLeor dla 
żeglugi powietrznej, 23.05 Muzyka 
tan. (pl.)

Z miasta
OTWARCIE B1BLJOTEKI R ADY 

ADWOKACKIEJ
W  sobotę w gmachu Sadu Najwyż­

szego odbyło się poświęceń e nowe­
go pcoreszC7enia bibljoteki Rody ad­
wokackiej. Nowootwnrzona sala bi­
bliotek' robi bardzo korzystne wra­
żenie.

KURSY GOTOW ANIA
W sohotę odhylo się zakończenie 

r-rnietjęcznego kursu gotowani.a dla 
matek i młudych dziewcząt, zorgani­
zowanego przez II Ośrodek Zdrowia 
i Opiek Kurs miai na celu danie u- 
czestniczkom pewnego przygotowania 
zawodowego oraz umiejętnego pro­
wadzenia gospodarstwa domowego 
i celowego administrowania SKrom- 
nemi hudżetami pracowników fizycz­
nych

W YW uZ  ŚMIECI

W  dalszym ciągu wywoź śmieci w

W arszat ic odbywa się w niezwykli 
przykrych warunkach, na wozach 
wiejski h bez stosowania potrzebnych 
uaczyn i w nieodpowiednich godzi­
nach. Nawet w śródmieściu wozy za- 
jesżdżają przed domy już o godz. 11 
ni. 30 wiecz. Wywożone w ten spo­
sób śmie: ie zatruwają powietrze, co 
szczególne w norze le*riel jest tru­
dne do zn;c. lenia metyUo przez 
przechodniów, ale uniemożliwia o*wie- 
rame w tym czasie okien.

ROWERY balonowe, oryginalne 
części angielskie na 

dogodnych warunkach. D/T , Emo" 
Zielna u. Przyjmujemy pożyczki pań­
stw owe.

Dł l e c I  K r e s o w e  *volaja o i z k o l ^ j
Zló/cie Jatek na Dar Narodowy 3-o« naaI<J 

na szko ły  P o lsL ie j M acierzy  S zko ln e j'

Z m a r l i

S. p. Feliks Stahrowski, obyw. 
ziem , 1. 75, w Warszawie; 6. p. Ka­
zimierz Oszkowski, urzędnik, I. 05, 
w Vf arszawie; ś. p .  Saturmn Kwiat­
kowski, kupiec, 1. go, w Warszawie; 
ś. p. Aiarjan Leooold Padiowski, I. 
79. w Warszawie; ś p W “claw Bilu- 
howsk, dyr. Lasów Państw w 

Siedlcach, I. 42. w Otwocku: ś. p
Zofja Anastazja z Zagajewskich Hutu- 
rowiczówna, wdowa, I. 55, w War­
szawie, ś p. Andrzej Phitr Rożeckf, 
Obyw. ni. W-wy, I. 67, w Warszawie 
s p. W adysiaw Rykowski, d- med 
w Żyrardowie; ś. p. Stetan Wagner 
de Newlin em. urzędnik PKP, I. 51 
v  Warszawie.
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Przygotowania olimpijskie
„Ich  ru fę  dis Jugend der Wre lt“ 

'.wzywam m łodzież św ia ta ) —  ta­
ki napis w idn ie je  na olbrzym ich 
"ozm iarów  dzwonie olimpijskim , 
który ju ż za trzy  m iesiące za­
dźw ięczy donośnym glosom na 
stadjonie w Berlin ie, dając przrd 
staw icie lcm  sportu przeszło 20 
państw, sygnał de bezkrwawego 
boju na aronie o lim pijsk iej.

T rzy m iesiące, jak ie  pozostały 
do letn ich  igrzysk, upłyną we 
wszystkich państwach pod zna­
kiem ostatecznych .przygotowań. 
Czas to już krótki, tak krótki, że 
niektóre ekspedycje, jak japoń­
ska i afgańska w ysia ły  ju ż swe 
pierwsze awangardy do Europy, 
aby tu p rzyzw ycza ja jąc  się do 
klimatu s z lifow a ły  swą form ę.

Polska reprezentacja  o lim p ij­
ska do Berlina ma być dość licz­
na. Trudno dziś w ym ien ić zdecy­
dowaną liczbę polskich o lim p ij­
czyków, jaKo, że uzależniona ona 
jes t od fo rm y zawodników w  po­
szczególnych działach sportu. W  
ciągu m aja szereg  państwowych 
zw iązków sportowych ustalić ma 
im ienne lis ty  drużyn o lim p ij­
skich. S tw ierdzić należy, że 
w szystk ie z tych zw iązków, które 
m ają być  reprezentowane na are­
nie o lim p ijsk ie j, od szeregu m ie­
sięcy pracu ją  nastaw ione na przy 
gotow ania do igrzysk. Ba, n ie­
tylko one, bowiem niektóre za­
zdrosne związki, którym  w  r. z. 
dano do zrozum ienia zgóry, że 
ich przedstaw ic ie le  nie będą m ie­
li co do roboty na aren ie o lim p ij­
skiej,* w zm ogły  tempo pracy w  na­
dziei, że p rzy  genera lnej próbie, 
zb liża jącym  się sezonie sportów  
letnich, wykażą się k w a lifik a c ja ­
mi o lim pijsk iem i.

Zb liżam y się do ostatniego eta­
pu przygotowań.* Już w  na jb liż­
szych tjgodn iach  pow inniśm y u- 
słyszeć o wspaniałych wynikach 
na naszych boiskach, torach w io ­
ślarskich, ringach, szosach czy 
planszach. Zwykła to bowiem 
rzecz w’zmożone tempo pracy i

s p o r t u  p o l s k i e g o
podniesiony poziom  wyników  koło 10 osób, hippika —  około 6, 
przed uroczystero św iętem  świa- strzelectw o —  10, boks 7 —  8.
iow ego  sportu, igrzyskam i olim- 
pijskiem i. Przypom nijm y sobie 
okres sprzed lat czterech, przed 
Los Angeles. IV lekkiej atletyce 
pryskały rekordy św iata, w in­
nych działach sportu wyniki osią­
ga ły  w-spanialszy n iż w zwykłych 
latach, poziom.

Obowiązek intensywnej praćy 
ciąży teraz na ext,raklasie sportu 
naszego, w  w iększym  stopniu niż 
w- innym okresie. N a  berlińskiej 
arenie o lim p ijsk ie j sport polski 
musi zadokumentować swą tężyz­
nę fizyczną. Sportowcy nasi po­
w inn i uświadomić sobie dobrze, 
jak  w ie lk ie  znaczenie propagan­
dowa ma każdy sukces na ig rzy ­
skach. Przypom nijm y sobie ig rzy ­
ska w Los Angeles  i sukcesy Wa- 
lasiew iezów nv czy Kusoeińskiego,

N ie  ulega w ątp liw ości, że na 
stadjon ie o lim pijsk im  Polska bę­
dzie reprezentowana wr następu­
jących działach sportu ' w  lek- 
k ie ja tletyee, szerm ierce, w ioś la r­
stwie, hippice, strze lectw ie  i bok­
sie. Prawdopodobny jest udział 
poza tem : p iłkarzy, koszykarzy i 
kolarzy szosowych. Sporty po­
w yższe Polsk i Kom itet CTimpijskj 
uznał za do jrza łe  pod względem  
olim pijskim . Co do innych dz.a- 
łów  sportu, nie wykluczony jes t 
udział tych, w  których poczyn io ­
ne będą w  najb liższym  okresie 
znaczne postępy. Przew idziany 
jest rów nież wysłan ie prac na 
konkurs sztuki.

W  sportach, kł óre napewno re ­
prezentowane będą w  Berlin ie, 
przew idu je się ilościow y udział 
jak  następuję: lekkoatletyka 6
panów i 3 panie napewno, poza­
tem w  rachubę wrchodzi 11 i 1 pa­
ni, razem w ięc przypuszczalnie 
20 osób. W ioś larstw o —  11 za­
wodników z-obesłaniem konkuren- 
c y j : jedynki, dw ójk i podwójnej, 
dw ójk i bez sterniita aw ójk i i 
czwórki ze sternikiem  Szerm ier­
ka —  szpada i szab la , razem o-

A by Polska reprezentowana 
była godnie w  Berlin ie, potrzeb­
ny jes t do tego zgodny wysiłek 
n ietylko samych szóstkow c'w , 
ale i całego społeczeństwa. Na 
należyte przygotowanie bowiem 
ekspedycji potrzeba pieniędzy. 
Społeczeństwo nasze bęaz.e m ia­
ło prawo żądać sukcesów od na­
szych o lim pijczyków  tylko wtedy, 
kiedy im pomoże do osiągnięcia 
szczytow ej form y.

25-lecie zgonu
E lity  O rzeszkow e)

W IL N O , 3.5. Ochód 25-tej rocz­
nicy zgonu E lizy  Orzeszkowej 
oebędzie się w Grodnie 17 maja 
Program  obchodu przew idu je na­
bożeństwo żałobne, złożenia w ień ­
ca po-d pomnikiem O rzeszkowej o- 
raz zjazd dz;ałaczy kulturalnych 
z powiatu grodzieńskiego. W ie  
czorem w  teatrze m iejskim  będzie 
wystaw iona sztuka W andy Stani­
sławskiej z W ilna  p. t. „M atka", 
wyróżniona. na zeszłorocznym 
konkursie im. Orzeszków j.

W  dniu obchodu przew idziane 
jes t rów n ież w ręczen ie nagrody 
literack ej m. Grodna.

A B C  snerłowe

90C-iet*e otcizin św. SUnisłswa
Wielkie im zystości w Szczepanowie

T A R N Ó W , 2.5. U roczystości w 
Szczepanowie, zw iazanc z 900 ną 
rocznicą urodzin św. S tan isław ’  
Szezepanowskiego, zapow iadają 
się n iezwykle uroczyście.

Główne u roczys tośc i odbędą 
się w  dniach i  i 5 maja r. b. W  
uniu 1 m aja ks, m etropolita Sa­

pieha i ks. biskup su fragan  Res- 
pond w raz z kapitu łą krakowską 
przyw iozą  re likw je  św. Stanisła­
wa do Szczepanowa. Dnia 5 maja 
przybędzie do Szczepanowa ks. 
prymas kardynał Hlond.

Snodziewane są b. liczne p ie l­
grzym ki.

Kagrada ertyslyczM-naukawa
im. Stefana ŻeremsKiego w  Gdyni

G D Y N IA , 2. 5. —  Rada M ie j­
ska Gdyni ustanowiła stalą na­
grodę artystyczno - naukową im 
Stefana Żerom skiego w  wysokoś­
ci 5.000 zł. Celem nagrody jest 
pobudzenie rozw oju  literatury, 
szruki i nauki, zw iązanej z mo­
rzem  i miastem Gdynią.

N agrod ę  p rzyzna je  komitet, zlo 
zony z 10 osób, w  ktorego skład 
w chodzą: kom isarz rządu m. Gdy­
ni, 4-ch delegatów  Rady M ie j­
skiej, dowódca flo ty , prezes Sądu

O kręgowego w  Gdyni, dyrektor 
U rzędu  M orskiego, delegat w oje- 
v/ody pom orskiego i delegat In ­
stytutu Bałtyckiego.

DALSZE W Y N IK I Za WODo W 
TENISOW YCH W  W ARSZAW IE  
W  sobotę w  dalszym ciągu zawo­

dów tenisowych w Warszawie rozr 
grano następujące spotkania:

Hebda pokonał Wittmana 1:6, 6:1, 
6:4.

W  drugiem spotkaniu Prenn zwy­
ciężył Tarłowskiego 0:7. 6:1, 6:3,

W  grze podwójnej para Popław­
ski - Spychała pokonała parę Tło- 
czyński - Wittman 6:4, 6:3.

M A K A K I  ZW YCIĘŻA 
REPREZENT ± (J  K BOKSERSKA

ŁOTWA 11:5.
W sobotę wieczorem odbył się w  

gmachu cyrku warszawskiego mecz 
bokserski pomiędzy reprezentacją 
Łotwy a reprezentacją związku Ma- 
kabi w Polsce. Zwyciożyła Makabi ,w 
stosunku U .5.
SKŁAD  W A R TY  W  PO ZN AN IU

Na niedzielnym meczu piłkarskim 
o mistrzostwo Ligi w Puznamu poz­
nańska Warta wystąpi w następują­
cym składzie:

Fontowicz, Ofierzyński, Pawlak, 
Danielak, Sobkowiak, Slomiak, Na­
wrot, Szeifke, Kryszkiewicz i Szwarc 
Jak widać z powyższego składu War 
ta wystąpi bez Kubalczaka w obro­
nie i Lisa.

ŚM IGŁY ZAG RANICA 
Zarząd P. Z. P. P. N .;u nadesłał 

już zgodę, w myśl której drużjna 
piłkarska WI<S Śmigły może roze- 
giać spotkania z dru/ynami Łotwy, 
Lstonii i Prus Wschodnich.

BERLIŃSKA MłNEUW A 
W  W A R S Z  A WTE 

Drużyna piłkarska berlińskiej Wi- 
nerwy zakontraktowana został* defi­
nitywnie na dwa mecze do Warsza­
wy w okresie 7ielonych Świat.

Organizatorem imprezy jest sto­
łeczna Legia.

WIADOMOŚCI 1 7AGKANICY 
Francuski Komitet Olimpijski zdecy-

ska z Be.gją. Belgowie pr: wie iapew- 
no zakwańfikują 6ię do dalszych wa 
w meczu Norwegja —  Belgja lOslo 
_  1’5 —  17 b. m.), a Polski ma szan­
se wygrać z Austrja.

W roku bież. drużyna belgęska [es+ 
bardzo silna. Obok znanego w^Po.sce 
Lacrox grać będzie w  niej Vande- 
neydt dale przęby wijący w  Londy­
nie, gd2ie ostatnio odniosł szereg suk­
cesów nad doskonałemi racietami an- 
gielskiemi Tenisista ten iest znacznie 
lepszy od Lacroix.

W grze podwoi nei walczyć będzie 
pa> i Lacroix —  Borman

Niemiecki Komitet oam pyjski v y- 
dał w  tych dniach oficjalne publi­
kacje, poświecona 4-ym zim owym  
Igrzyskom - Olimpijskim  w  Garn. seh 
Parienkirchen. Jednocześnie w publi­
kacji tej znajdujem y punKtac.,? po­
szczególnych państw, których zawoa- 
nicy zdobyli jedno i  6-ciu pierwszych  
punktowanych miejsc. PuoKcacja ta 
nie odbiega od podawanej przez nas 
w swoim czasie punktacji -grzysk, 
która przedstawia się nastęnująco:

1) Norwegja, 2) Niemcy, 3) Szwec 
ja, 4) Finlandia, 5) Węgry, 6) Ame­
ryka, 7) A n g ja . 8) Szwajcarjr. 9) 
Kanada, 10) Czechosłowacją 11) We- 
gry, 12) Bełgja, 13) Holandia, 14) 
Francja, 15) Włochy, 16) Japonj* 
17) Polska.

Piechotą z Polesia
do W arszaw y

Do W arszaw y przybył w czora j 
n iejaki p. M ikoła j Adamczyk. 
Zg łos ił sie on do m ieszkaria  Ru- 
socińskiego, prosząc go o wyro- 
Dienie mu pozwolen ia na start w  
b iegu narodowym, który odbę­
dzie się dziś na Po lu  Wokotow-

dował- wysłać na igrzyska do Berlina skiem o godz. 15 min. 30.

Kandydatów  do nagrody mogą 
przedstaw iać: Polska Akadem ja
Um iejętności, Polska 
L itera tu ry , wszystk ie wyższe 
uczeln ie polskie, Rada M iejska 
m. Gdym, Instytu t Bałtycki oraz 
polskie stowarzyszenia i zw iązk i 
literatów .

■40 lekkoatletów. Na dystans, krótkich 
i w obu sztafetach startować będzie 
10 zawodmków francuskich Poza­
tem dwai maratończycy, trzej specja­
liści choau. dwai p*otkarze itd. 

n „ utlllJ„  Istnieje możliwość, że w roku bież. 
uLirl .m ii w ttseciej rundzie walk o puhar Dą- 

1 v,sa walczyć będzie w Brukseli Pol-

Adamczyk pochoaz. z Po les ia  1 
na drogę do W arszaw y Zużył 6 

dni. N iezw yk ły  p iechur znstał do 
b iegu dopuszczony i weźm ie w  
nim udział, jako n iestowarzyszo- 
ny.

Uroczystości Fubifeuszowc
ks. kardynała K atow sk iego

W  Sobotę salę Domu K a to lic ­
k iego  p rzy  ul. N ow ogrodzk ie j 
szczeln ie w ypełn iła  m łodzież dla 
złożen ia  w yrazów  m iłości ks. kar­
dynałow i Rakowskiem u, z rac ji 
je go  p ięćdziesięcio lecia  kapłań­
stwa Naokoło krzeseł na parte­
rze stanęły delegac je  m łodzieży 
ze sztandaram i P iękna : wspa­
n iała sala, zapełniona do ostat­
n iego m iejsca przez m łodzież, 
w yglądała  im ponująco 

Jego Em inencja zasiadł w  lo ­

ży p ierw szego p iętra  w  otoczeniu 
prałatów  i kanoników’ .

P ow ita ł ju b ila ta  ks. kan. W ę- 
g lew icz, prezes Koła prefek tów , 
dziękując za opiekę nad p re fek ­
tami i w skazywanie drogi oraz 
za serdeczny stosunek do szkol 
nictwa. N a  końcu odpow iedział 
jub ila t, dzięku jąc wszystkim  i 
nawołu jąc m łodzież do pracy dla 
dobra o jczyzny i państwa i do 
w ierności w ierze  i kościołow i.

Echa zaiść w  ŁetSzi
w  dniu

Żydowski „N asz  P rzeg lą d " do­
nosi z L o d z i:

„W  zv iązku z za jściam i w  dniu 
1 maja r. b. w  pobliżu domu przy 
ul. P iotrkow sk ie j 91, erdzie m ieści 
się redakcja „O rędow n ika", usta­
lono, iż  za jśc ia  te w y w o M i sym 
palycy ^O rędownika", którzy ob­
rzucali kam ieniam i m aszerującą 
m łodzież bundowską oraz masze­
ru jące grupv dzieln icowe P PS  

W  p ew re j chw ili kilkudziesięciu  
robotn ików  oderwało sie od po­
chodu i zam ierzało zareagować.

1 m aja
W  czasie pow stałego zam 'jsząn ia  
w yb ito  szyby w  kilku sklepach. 
Dalszym  zajściom  kres położył 
oddzia ł po lic ji, k tóry w kroczył na 
teren posesji, p rzy  ul. P io trkow ­
skiej 91 Tam  po lic ja  areszto­
w ała  znajdu jącą się w  podwórzu 
bojówkę endecką w  liczb ie ok. 100 
osób.

Ponadto w’ lokalu redakcji „O- 
rędow n ika" po lic ja  przepr owadzi- 
ła ścisłą rew iz ję  i aresztowała 
2-eh redaktorów, a m iaupw .cie: 
T re llę  i H araburdę".

Jędrzejowska w f nale misinostw Węgier
B U D A PE S Z T . 2. 5. 

Jędrzejowska odniosła 
dzynarodow'ych m istrzostwach te­
nisowych W ęg ie r  w  Budapeszcie 
trzy  dalsze sukcesy wchodząc do 
finału  m istrzostw  W ęg ie r  w 
pcjedyńczej i zajm ując pierwsze 
m iejsce w raz z Ferenezym  w  grze 
m ieszanej.

W  grze  pojedynczej pań Jędrze 
jowska w  pó łfina le  wyelim inowa-

W  sobotę la Austrjaczkę Krauss 6:1, 6:2 I 
na m ię- zakw alifikow ała  się ao finału  z 

Am erykanką Jacobs.
W grze m ieszanej para Jędrze* 

jowska —  Ferenc-zy pokonała w  
pó łfin a le  parę austrjacKo-węgier- 
ską Krauss —  Szp igeti 6:2, 6:2 a  
następnie w  fin a le  odniosła zw y­
cięstwo nad parą amerykańsko- 
w-ęgierską Jaeoos —  K eh rlin g  
7:5, 6 4.

W uidm iaści z (aw

B a if t r e  w r iC Ł f c y
w pierwszym  dniu sezonu

W obawie nrzed asymilacja
Ruch towarzystw rosyjskich na Wołyniu

R Ó W N E. 3.5. Na teren ie cale- chowankóu’ gim nazjum  rosyjskie-

Ztot śp iew aków  polskich
w  W arszaw ie

W  tych dniach odbędzie się po­
siedzen ie rady  Z jednoczen ia  Pol. 
Zw  Śpiewaczych i M uzycznych 
p rzy  współudzia le przedstaw icie­
la św iatow ego Zw. Polaków  z Za­
gran icy  i p rzedstaw ic ie li w szyst­
kich zw iązków  śpiewaczych w 
kraju . Om ówiono zagadnienia 
zwm zane ze zlotem , a przedew- 
szyetkiem  s-prawę z.nżek ko le jo ­
wych i 6prawę kari uczestnictwa.

„Szoicbródha”
n? w olności

S IF R A D Z , 8.5. Opuścił w ięz ie ­
n ie  sieradzkie osław iony Stani­
sław  C ichocki, pseudonim „Szp ic- 
brodka". Pochodzi on z W arsza­
w y  i lic zy  teraz 52 lata. „Szpic- 
bródkę" zwolniono przedterm i­
nowo.

C ichocki swego czasu skazany 
przez sad za usiłowanie w łam a­
n ia z podKopcm do Banku P o l­
skiego w  Częstochowie, gdzie we­
d ług jego  obliczeń m iały się 
znajdować 33 m ilj. zł,

łtBaton „Lwów
w y lą tio w a i 

w  PoznafisK iem
P O Z N A N . 2. 5. —  W pbliżu sta­

c ji Gorzyce W ie lk ie  w pow. 
ostrowskim  lądował balon 
„L w ó w ", który w ystartow ał z T o ­
runia. Lądow anie odbyło się bez 
przeszkód Obsługę stanowiło 
dwóch oficerow .

W edług zapisów  dotychczaso­
wych przypuszczalna liczDa ucze­
stników zlotu w  kraju wyniesie 
około 5.000 osób.

U konstytuował się kom itet ho­
norowy zlotu śpiewaków pol­
skich, organ izow anego pod pro­
tektoratem  Pana Prezydenta 
p ro f I. M ościck iego w czerwrcu 
b. r. w  W arszaw ie, przez św ‘ato- 
ivy Zw iązek Polakow  z zagranicy 
i Z jednoczen ie zwdązków śpiewa­
czych i muzycznych Do komitetu
v chodzą: J. Em. ks. kardynał 
A leksander Kakowski, prem jer 
M arjan  Zyndram  - Kościałkow ’ski 
i gen. inspektor s il zbrojnych 
gen. Edward R jd z  - femigly, w ice­
prem ier i m in ister Skarbu Eu­
gen iusz Kw iatkow ski i inni m ini­
strow ie, p iezyden t m st. W arsza ­
wy Stefan  Starzyński, p ierwszy 
w iceprezes św ia fow ego Zw. P o la ­
ków z zagran icy  B r Hełczyński 
i prezes Zjednoczenia po'skich 
zw. śpiewaczych i muzycznych
pro f. An ton i Pon ikow ski.

»  •
*

N a  z lo t śpiewaków  jłolskich 
w yb iera ją  się w czerwcu b. r. do 
W arszaw y polsk ie zespoły chóra l­
ne z różnych k ra jów  świata. Jak
vi ynika z dotychczasowych zapi­
sów przybędą: z F ran c ji —  2 chó 
ry (w  liczb ie 9o osób ), ze Stanów 
Zjedn. jeaen  chór (lic zą cy  30 o- 
s6b\ z Ło tw y  2 chóry (w  liczbie 
90 osób ), z A u s tr ji jeden  chór 
(24 osoby), z N iem iec 4 chóry (o- 
kolo 300 osób) i z Czechoslowa- 
cj —  8 chóry ćw liczb ie 300 o- 
dób) D alsze zapisy n a p ływ a ją

go W ołyn ia  daje się zauważyć 
wzm ożony ruch tow arzystw  r o ­
syjskich. W  v ielu m iastach urzą­
dza się w ieczory  literacko arty­
styczne, przedstaw ien ia  am ator­
skie, recytacje, przyczem  u- 
w zględn ia  się autorów  tylko 
przedwojennych lub autorów, p i­
szących na em igracji. Specjaln ie 
Czechow i Puszkin cieszą się 
w zięciem  u odtwórców .

W  Równem odbył się zjazd  w y­

go w  Równem, na który przybyła 
m łodzież z całego W ołyn ia  i W ar 
gzawy Akcję  Kulturalną prow a­
dzi wśród Rosjan  koło m łodzieży, 
pow stające przy towarzystwach 
aooroczynnosci.

Cały ten ruch kulturalny jest 
w  p ierw szvm  rzędzie wymikiem 
obawy przed asym ilacja, która 
zagraża n ielicznej em igrac ji lub 
osiad łej tu taj b. adm in istracji 
dawnej Rosj..

Z n ie w a ż o n y  E eH arz -żyd
zir.s rł rca udar serca

ŁÓDŹ, 3.5. N iecodzienna spra­
w a znalazła się w  urzędzie p ro ­
kuratorskim  z oskarżenia rodziny 
lekarza łódzkiego dr. Kobinąohna. 
Dr. Robinsohn był lekarzem  U- 
betp iecza ln i Społecznej w  Lodzi. 
Do lekarza zg łosili się robotnik 
Jan Z yg ie r  z n ieletn ia  córeczką. 
Po k ilkutygodn iowej kuracji 
dziecko zmarło.

O jc iec zm arłej uważając, iż  le ­
karz przez niedbale leczen ie spo­
wodow ał śm ierć dziecka, złożył 
skargę do władz, żądając pociąg­
n ięcia le k irza  do odpow iedzia l­
ności, a równocześnie sam w y ­
m ierzył subie spraw iedliwość.

Pewnegu dnia z jaw ił s ię on w

c *

keb ie t kato lickich
K ATO W TC E , 3.5. L iczący  już 

ok. 2000 oddziałów  i przeszto 120 
tysięcy członków w  Polsce Kato­
lick i Związek Kobiet z siedzibą w 
Poznaniu, będący jedną z czoło­
wych organ izacyj katolick ich  w 
Polsce, odbędzie swój tegoroczny 
zjazd w dniach od 17 do 20 maja 
r. b, w P iekarach  Śląskich.

N a zjazd w ybiera się szereg do­
stojn ików  duchownych*

gabinecie lekaiskim  dr. Robin 
sohna i zn.ewmżyl go czynnie. 
W skutek te j napaści lekarz dostał 
ataku serca i zmarł, zanim zdoła­
no pośpieszyć mu z pomocą.

Wskutek skargi łódzkiej Ubez- 
p f-czalni o raz rodziny zm arłego 
lekarza przeciwko Zygierow i, 
wdrożono dochodzenie karne o 
zn ieważenie lekarza w  czasie p e ł­
n ienia przez n iego obow iązków, co 
spowodowało wstrząs nerwowy, 
zakończony śm iercią.

P ie rw szy  tego rodzaju proces 
odbędzie f ę  w  najbliższych 
dniach.

P ie rw szy  dzień sezonu zgro ­
m adził około 8 tys ięcy ludzi, 
Dzień upłynął pod znakiem do­
brych w ypłat.

G onitwa I. Ogóln ie faw oryzo  
w any Forum  w ygra ł gon itw ę bar 
dzo łatwo.

Goni*wa II. N iespodziankę w  
te j gon itw ie spraw ił M urat II, do­
siadany przez n iem ieckiego żokie- 
ja, Sauerlanda, przeprow adzając 
gon itw ę z m iejsca do m iejsca. 
O gólny faw oryt, K ry  ton, za któ­
rego wpłacano by w  razie  zwy­
cięstwa 6 zł. za 5 zł., za ją ł drugie 
m iejsce w  odstępie i  i pół dłu­
gości.

Gonitwa I I I .  Nasza faw orytka  
Belwille, z miepsca poprowadziła  
bardzo mocno i nie niepokojona 
przez resztę tow a rz js tw a  mmęia 
celownik, jako pierwsza.

Gonitwa IV . Jak zawsze popro­
w adził gon itw ę Kazebk, podpiera­
ny przez Aaka. Około małych try ­
bun Aak m inął Kazbeka i zdaw a­
ło się, że w ygra  gonitwę, gd> do­
szedł do niego M r. Pirich. w ygry ­
w ając o półtore j długości.

G on itw a V. Ogólny faw ory t 
Jantoś nie zrob ił zawodu swym 
zwolennikom, w ygryw a jąc  w  w a l­
ce od M erv illi.

Gonitwa V I. Dobrze pojechał 
na Akcepcie ż. Kusznieruk, prze­
prowadzając gon itwę ba idzo wol- 
nem tempem, przy  ostatn iej zas 
ćw iartce 30 sekund w yg ra ł o dwie 
długości od Babinicza.

Gonitwa V II. Z m iejsca do nnej 
eca przeprow adził gon itw ę Dyk­
tator.

N & jb liisze  p rem .ery  T eatru  Polskćeoo 
„O statnia ncw ośc“ i „M ilio n e rk a "

U' m.esiącu bieżącym Teatr Polski wznowi cieszącą się w swoim czssic 
rckurdowem powodzeniem kapitalną „Ostatnią nowość" Bourdeta w rezy- 
serji Jerzego Leszczyńskiego z Gorczynską, Daczynskim, Samborskim. 
Leszczyńskim, Fritschem, S-olarsaim. l.uszczewskim, Karpińskim, Żeleń­
skim, Mafkov Skim, Zajączkowskim i innymi.

Pozatem Teati Polski przygotowuje L_ ż racji 80-fecia urodzin Bernar­
da Shaw'a — najnowszą sztukę wiei.uego . tisarza Miijonerke" w prze­
kładzie F. Sobicmowskiego w reżyserjl 7. Z.emb nSswgo z Modzelewską. 
Solarskim, Picńelskim Njwińska Krzymuską Małkowskim, Kunokowi- 
czem, /iikowsKim. Wyrzvkowsł: fn i innymi.

, Miijonerka" iest jedną ż najdowcipniejszych i najbardziej l^yskotii- 
wych paradoksalnych kumedyj Sliat 'a, pełna ruchu, werwy i humoru. 
Przed premjerą „Miijonerki" og tiątku U ; tr ^ohk. wznowił cieszące się 
zawsze niezmiennerr powodzeniem „Sfare wino”  z Wysocką, Modzelew­
ską i Junoszą - S tępow ym  w trzech naczelnych przepisowych reHacn.

Gonitwa V I I I .  Od dobrej Gay- 
G irl uciekło pięciu zawodników. 
Gonitwę poprowadziła  Gay G irl, 
gdzie  na samym celowniku do­
szedł ją  Augustus Rex. Para  ta w  
w alce m inęła ceiownik łeb w  łeb.

Gonitwa IX . O statnią gon itw ę 
pewnie w ygra ł o ju ż pół prostej 
M an fred  II .

W Y N IK I  G O N IT W  Z DN 2 B. Dt.
Gon, I. D\st. 2.100 m. Nagi 1.500 

zł. 1) Forum, iok Sauerland 2) Ma- 
gne* (17 )t 8) Aretino f30) W ygi. w  
2 m 19 sek. L, łatwo o dwie dług. 
Tot. 7 zł.

Gon. 2. Dyst. 2.100 m. Nagr. 1.800 
zl 1) Murat lł,,żok. Sauerland, 2) 
K iyton (6 ), 3) Kuternoga (25.50). 
Wycof Prus. Wygr. w 2 m. 15.5 sek. 
b. p. o 4.5 dług. Tot. 32.50,

Gor, 3. Dyst. 1.600 m Nagr. 1.400 
zł. 1) Belvi)le. j. Zając, 2) Kwesta*- 
ka B. W. (38.50), 3) KaLban (14.60), 
4) Sarmat* (24.50), 5 ) Guerra
(19.5U), 6) Lady Daisy (21150). 
Wyc. GraveIotte. Wygr. w 1 m. 40.5 
sek ł. o C dług. Tot. 24.50, fr. 13.&U 
ł lt>.6u.

Gon. 4) Dyst. 2.100 m Nagr ?.000 
zł 1) Mr. Finch, żok. Gili, 2) Aak 
(18), 3) Łokietek (15), 4> Kazbek 
(24 50). W ygr. w 2 m. 33 sek, dość 
pewnie o 1.5 dług. Tot. 14.50, fr. 7 50 
i 8.50.

Gon. 5. Dyst. 1.800 ir Nagr. 2.000 
zł. 1) Jantoś, żok. Stasiak, 2) Mer- 
winja (13.50), o) .Husarz /60). 4) 
Humor (128), 5 KtU (27.50) V yg r . 
w 1 m. 55 sek. vr Waice o 1 dług- Tot. 
10.50, fr. 6 —  i 6.

Gon. 6) Dyst. 2,l0o m. Nagr. 2.200 
zł. 1) Ak-ep'., żok Kusznie-uk, 2) 
labinicz (39), 3) Niezłomny (15), 4) 

Taman . (16.50), 5) Cezarewicz (34) 
Wycof. Jaspis. W ygr. w 2 m. 17 «e».. 
w walce o 2 dług Tot. 19, — fr  11 —
1 17.50.

Gon. 7. Dyst. 1600 mtr. Nagroda
2 700 M 1) Dykraror, t. Nowak, 2) 
Jawor H i, 81 Molocn, wyc.: Iijaa, 
Saturn, Favoritas, Numer i Li Scaia, 
wygr. w 1.40 i pół sek. w walce o 1 
dług. Tot. 16.50.

Gon. 8. Dyst. 1600 mtr. Nagroda 
1600 zł.: 1) ćugustus Rex, ż. Gili i 
Gay Girl, i. GuIjłs. 8) Kiaudja. YTy- 
cpfane: lizana, Jumar, Gilza, Flaga, 
Ira, Lena II, Isoia Bella. Wygrune w 
1 42 i pół w walce łeb w łeb. ToL 
5, 5.

Gon. 9 Dyst. 1600 mtr Nagroda 
14TO zt.: 1) Marfrt-d II. ehł. Sawiń­
ski-, 2) Metropol, 3) Lewico, A) Hui- 
tąj, 5 ‘ Flapa, 6) Labor, 7), Nuta. 
Wycofana Biau. Wygr, w 1,45
nie o dwie długości. 
18.50, 12,50 i 22.60.

Tot.
4 ? pew- 

39.6, fr.
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P r z y g o d y  W io c h a
w misji do Addis-Abeby

21 kw ietn ia  1906 roku, dosiadł- mu. Postanow iliśm y spać pod go-
szy rankiem  w  A s  marze muła, z 
którego sądzono mi było potem 
praw ie nie z łazić  w  przeciągu  k il­
ku m iesiecęnej podróży, sk ierowa­
łem S’ ę ku Addis-Abebie, s to licy  
cesarstwa abisyńskiego. M iałem  w  
eskorcie kom panję askarisów, 
szwadron tubylczej k aw a łerji i 
dwunastu konnych karab in ierów  
w łoskich pod dowództwem  porucz 
mka Cantu. T ow arżyszy li m i: o- 
f ic e r  genera lnego sztabu France­
sco Coco, topograf, porucznik E lia  
i lekarz w ojskowy, dr. Passamon- 
ti K ierow n ictw o podróżą pow ie­
rzono m ajorow i F io c ca rd i;

K araw ana nasza, po paru tygod 
niach od w yjazdu , uzyskała w ie ­
lu przygodnych tow rzyszy. W zdłuż 
szlaku, którym  ciągnęliśm y, Mene 
lik  nakazał wszystk im  władzom* 
lokalnym  (n aw et takim potęż­
nym, jak  ras M icael, z ięć  Mene- 
lika i Oilć, b ra t cesarzow e j) przy 
ją ć  ze śzezególnem i honorami 
przedstaw ic ie la  k ró 'a  w łoskiego. 
Poczynając zaś od pasa najo liższe 
go E ry tre i, rozkazał dwćnj naczel 
nikom ró lnocnego  T ig re , dedżia- 
kow i G araselłacze i dedżiakow i 
Abraha U rea  w raz z ich uzbrojo­
nymi ludźmi konw ojow ać mnie w  
ciągu ca łe j p rzep raw y przez okoli 
ce jeszcze  tak mało komu znane.

Podobne w yp raw y  przygarn ia­
ją  zawsze w  tych stronach moc 
osób po drodze. N ic  w ięc  dziwne­
go, że  p «w n «go  pięknego poranka 
p lem ieę Azebu - Galla u jrzało 
w y łam ajacą  się z pachnących tu­
ją  i  ja łow cem  lasów  Enda - Moc­
n i i  ściągć jącą w  dolinę M aci - 
Cio siedm io czy ośm iotysięczną 
różne barwną grom adę ludzi róż­
nych ras i plem ion. A le  nie na­
leży  uprzedzać wypadków.

Koniec kw ietn ia  zastał nas je ­
szcze na początku drogi. Dwa po­
pasy za rzeką Mareb, u granic 
w łosk ie j kolon ji z  E tiop ją , i sta­
nęliśm y w  A d i - Abuna, sto licy 
hi°kupstwa, rezydencji abuny Pe- 
trosa, czyli g łow y  kościoła koptyj 
sk iego w  te j m iejscowości. D otar­
liśm y tam  pół żyw i, zmęczeni, 
zbola li i z' troską, czy aby się nie 
pochorujem y. Poprzedn iego no­
w iem  dnia zatrzym aliśm y się w 
Enda - B a ra n  („d om  n iew oln i­
k a " ) ,  na skraju pustynnej, spalo­
nej słońcem p łask iej okolicy. 
D zień  był duszny. Term om etr 
w skazyw ał czterdzieści trzy  
stopnie Celsjusza. P ragnac przy 
śpieszyć w yjazd  nazaju trz rano, 
zw inęliśm y nam ioty ju ż popołud-

łem niebem, m e oDawiając się 
chłodu nocnego. N ies te ty ! Już o 
zrmerzchu niebo zaw lekło się 
chmurami i nagle lunął u lewny 
deszcz, który nas rozgrzanych, 
spoconych i za ledw ie okrytych u- 
braniem  z lekkiego płótna, prze­
moczył do suchej nitki. U lew a 
trw ała  krótko, ale nastąpił pc 
ninj lodowaty w icher Term om etr 
z 43 spadł odrazu do 11 stopni!

D O S TO JN Y  A B U N A

W drapu jem y się z całym orsza- 
k em na stroma górę, na której 
szczych* w idn ie je  kościół i dom 
abuny Petrosa, jednego z czte­
rech biskuDÓw, których dla E t jo ­
p ji dostarcza (ju ż  w yśw ieconych ) 
k lasztor koptyjski w K a irze . Ju- 
ryzdykcja abuny Petrosa rozcią­
ga się n iety ’ ko na całą prow incję, 
na L&3ta i jak ieś jeszcze inne te- 
ry torja , a le także i na tę część 
p łaskowzgórza, graniczącego z T i ­
gre, która należy do W łoch Ciem, 
że abuna Petroa pragnie, aby je  
go w ładza była przez nas o f ic ja l­
ni. uznana, cc dałoby mu prawo 
rozs.ąść się w Asm arze i tam zor- 
gan .zow ać swą nuyą rezydencję. 
P rzy jm u je  m nie w  ciasnym po­
dwórcu, zapchanym  księżm i kop- 
ty jsk im i i ja k iim iś  przywódcam i 
nieznanego m i pochodzenia. —  
W szyscy stoją, on ty lko siedzi 
w  fote lu  ze złoconej trzciny, p o ­
krytym  brunatnym aksamitem w 
wypukłe złote ha fty . Inny fote l, 
także złocony,-sto i obok tamtego 
Przeznaczony jes t dla mnie.

Abuna je s t człow iekiem  tęgim , 
w ysokiego wzrostu, m ającym  już 
pewnie pod p iędziesiątkę. Oczy 
czarne, ruchliwe broda jak  smo­
ła, wąs s iw ie ją c ). N ie  byłoby zbyt 
przyjem nie znaleść się z nim sam 
na sam na pustynnych drogach. 
Ma na sobie szeroki p łaszcz czar­
ny, aksamitny, z pod którego w i­
dać długą aż do stóp szarą jed ­
wabna koszulę. N a  g łow ie  czapka 
czarna, ha ftow ana złotem, a na 
n iej zarzucony jak iś  czarny w e­
lon, -W., r-

Podnosi sie z w ie lką  pow agą i 
w yciąga z wewm ętrznej k ieszeni 
swego stroju  srebrny pozłacany 
k rzyż abisyński. T rzym a jąc  go 
oburącz, zb liża się ku mnie. W y ­
ciąga k rzyż do ucałowania, a po­
tem podaje mi rękę, którą ściskam 
do europejsku, poezem trzy  czy 
cztery  razy  pow tarzam y form ułę, 
że jesteśm y niewym owni radzi 
z możności poznajom ienia się —

W reszcie, aby dać konkretny do- Podczas jedzen ia  biskup zrzucił
wód mego zadow olen ;a (na  co on 
czeka z najwyższem  upragnie­
n iem ), o fia row u ję  mu dywan, koł­
drę, zegarek  na długim  złotym  
łańcuchu i zło ty krzyż. Abuna, o 
którym  wiem , jak  bardzo jest 
chciwy, udaje teraz wobec zgro­
m adzonej publiki bezin teresow ne­
go. Obojętnym  pozornie wzrokiem  
patrz)- na m oje dary i pow ierza 
wszystko sługom, aby mu odnieśli 
do mieszkania. M iałem  błogą na­
dzieję, że cere-monja na tem się 
zakończy. G dzietam ! Musiałem, 
niestety, p rze jść w  Adi-Abuna 
p ierwszą ogn iow y próbę tego, co 
następnie było jednvm  szeregiem  
udreczeń w  podróży. B :skup ra ­
czył zaprosić mnie na ucztę

G O ŚC IN N E  P R Z Y J Ę C IE

Izba, do której weszliśm y, służy 
za sypialn ię biskupa, za salon, za 
poczekalnię i za trybunał Jest 
obszerna, ma może jak ieś dzie­
w ięć czy dziesięć m etrów  w  kwa­
dracie. M ało św iatła, zaduch stę- 
chlizny, urządzenie proste, ale 
n iepozbawione pow agi i okazałoś­
ci. Loże  osłonione białym  m uśli­
nem, k tóry  coprawTda m ógł być 
białym może za dziecinnych lat 
abuny K o łd ry  zakryte kapą z bru­
natnego aksamitu, lśn iącego zło­
tem od góry  do dołu. T o  ma być 
mój „tro n " na czas uczty ! A  po­
n ieważ istotn ie je s t  wysoki, abu­
na podsadził mi, jako stołeczek 
pod nogi, ów  sławetny sw ój fo te l 
biskupi, k tóry  przyw ędrow ał za 
nim  aż tu taj. N ap rzec iw  łóżka 
stoi wyścielana kanapa, obita per- 
kalem w  kw iaty. Abuna zasiada 
na n iej z założonem i nogam i po 
turecku. M iędzy łóżkiem  i kanapą 
stół. Zaczyna się uczta. W arto  
przepisać menu w  takim porząd­
ku, w  jakim  dania b y ły  podane: 
1 K a w a ; 2. Kurczę z cebu lą ;
3. K oźlec ina  duszona ; 4 Lem onia­
da; 5. F laczk i kurze w sosie czosn­
kowym ; 6. K on iak ; 7. Jaja  na 
twardo ; 8. W ino ch in ow e ; 9. Kon­
serwa z ananasu. Trzeba  było ko­
n iecznie wszystk iego skosztować, 
zagryza jąc nien&obliwym ehle- 
bem abisyńskiin, zwanym  tu „am- 
basia".

Biskup ja d ł za czterech, co mu 
nie przeszkadzało bynajm niej w 
wykonywaniu innych dodatko­
wych czynności, jako to drapania 
się w  bose stopy, g ładzen ia brody, 
zanurzania rąk w  garnkach z je ­
dzeniem, by w yszukiwać a la  sie­
bie i innych najlepsze kawałki.

z siebie napuszoną powagę i za­
chowywał się pou fale. W  braku 
serwety, rozłożyłem  sob e na ko­
lanach własną chustkę do nosa 
W zią ł ją, obtarł sobie nią czoło i 
oddał mi ją  e całą prostotą.

t a j e m n i c z a  w a z a

W Dessie ras M icael p rzy ją ł 
mnie pc królewsku i nawet zapo­
w iedzia ł przez tlóm acza, że m ając 
kucharzą Greka, znającego dosko­
nale ta jem nice w łosk ie j sztuki ku 
Iinarnej, zadysponował osobiście 
na obiad makarony, abyśmy m ogli 
się uraczyć N ie  bardzo chciało 
mi się w ierzyć, abyśmy m ogli, tu, 
w  sercu A b isyn ji, dostać uczciwą 
porcję m akaronów. Podczas gdy 
w  o lbrzym iej izbie (addera ttasz) 
ras M icael siedząc w  kucki na z ie­
mi, zaczyna obiad od ..a leczczia" możnaby nazwać „tańcem  wbrew  
i rw ie  zębami udko koźlęcia, my w o li" .
r a  ławach, wokół stołu, zastawio- N aw prost mnie śpieszy pan i 
nego na naszą cześć, po praw ej dostrzegam  w  jego  oczach waha- 
stronie dostojn ika, czekamy z za- nje> z Której strony ma m nie w y 
ciekaw ieniem  na zapow iedzianą mJnąć W ykonu ję skok w  prawo,

Ludzie na ulicy
Zdawałoby się, że niema ła ­

tw ie jszego  sportu, jak  zw yk Ł  
chodzenie po ulicach. Zważywszy 
jednak pewne nawyki przechod­
niów oraz różne n ieprzew idziane 
niebezpieczeństwa okazuje się, żc- 
poruszanie się przy  pomocy pary 
obutych nóg i laski jes t sztuką 
równie trudną, jak  wszystko na 
św iecie.

Jedni) z niemiłych przeszkód w 
p ieszej lokomocji je s t coś. co

ulubioną potrawę. O tćz nadcho­
dzi. S łużący dźw iga ostrożnie dy­
m iącą się wazę. W azę?... Go u l i ­
cha?. Im b liże j nas, charaktery­
styczne kształty w azy  znikają. 
B rzeg ma płasko w yg ię ty  i tylko 
jedno ucho. W ie lk ie  n ieba ! T oż to 
przecie nie waza, lecz... Gdy słu­
żący postaw ił ją  na stole, ogarnę­
ła nas rozpacz. M akarony pach­
n ia ły  tak zachęcająco —  ale ta 
w a za 1 Czyż podobna czeroać je  
r tego tak poufnego naczynia?

Zaparło nam oddech. W  m ilcze­
niu zam ien ia liśm y pyta jące spoj­
rzenia, chcąc zrozum ieć, skąd 
wcięło  się to naczynie, do czego i 
kemu służyło przedtem, zanim 
znalazło się przed nami na stole, 
pełne .wybornych makaronów, po 
które jednak żaden z nas me od­
w aży łby  się sięgnąć. Opanowuję 
zdumienie i p rzez tlóm acza pytam  
rasa o pochodzenie naczynia, a 
ten w  odpow iedzi: „Skąd? . Z Ad  
dis-Abeby, gdzie  udałem się u 
myślnie, aby je  wybrać i kupić w 
sklepie Mohameda A l i " .

W y jaśn ien ie  to było kategorycz­
ne i koiło w szelk ie w ątp liw ości. 
Spadł nam w ie lk i c iężar z serca. J 
Odbiło się to żakiem rozjaśn ie­
niem naszych tw arzy, że aż zw ró­
ciło  uwagę dostojnego gosooda- 
rza, k tóry zapyta ł: „Co się s ta ło ’  
Czyż takie w azy nie są w  użyciu 
w e W łoszech ?"

Udaliśm y, że nie słyszym y pyta­
nia.

pan czyni to samo, i następuje 
n iem iłe zetknięcie nosami. R oz­
paczliw ie  rzucam się w  lewo —  
pan także skacze w  lewo i zde 
rzam y się znowu, przyczem  panu 
spadają binokle, a ja  czu ję swąd 
spalen izny w  zetknięciu m ojej 
brody z cygarem , które pan trzy ­
ma w  ustach. N ie  m ogąc się w y­
minąć, poruszam y się rytm iczn ie 
w  prawo i w  Iewrn i w reszcie bez 
w iedn ie zaczynam y tańczyć kario- 
kę. Po  skończonym tańcu Drze- 
praszam y się w zajem nie i lekko 
zawstydzeni usiłu jem y sie znowu 
wym inąć z tym  samym skutkiem.

Do n ieprzew idzianych  n iebez­
pieczeństw  zalicza się rów n :eż 
człow iek  z deską na ramieniu, 
k tóry  zaciekaw iony nagle barw ­
nym krawatem  w  w ił rym e, zw ra­
ca się ku n iej, ścinając przechocł 
niorr. z g łów  kapelusze deską, n i­
by g ilotyną. K iedyś „człow iek  z 
deską" wyłon ił się nagle z bra­

my i znokautował uderzeniem  w
I szczękę damę, za którą szediem o- 

;zarowany je j wdziękiem .
- K iedy  się śpiesze, idąc wąskim  

chodnikiem zawsze idzie  przede 
mną trzym ające się pod rece lic z ­
ne towarzystwo, które się w cale 
nie śpieszy. Zn^m je  styłu z w i­
dzenia, gdvż n igdy n ’ e udało m ’ 
się go wym inąć.

Czasam ', gdy stoję na skraju 
chodnika i rozm arzony spoglą­
dam w  tarczę księżyca na m ie j­
sce, które za jm u ję w jeżdża  m ani­
pulujące n ieudoinie auto, zmu­
szając m iiie cło panicznej uciecz- 
kl.

Przystaw an ie  na chodniku jes t 
zresztą w ogó le  niewskazane, g o y i  
w  ciągu kilku minut, dziesięciu  
nanów poczęstu je się ognien z 
mego papierosa, a p ięciu  handla­
rzy z których każdy, obe jrzy  m ię 
cd stóp do głow y, oszacuje m oje 
buty na złotówkę, spociiiie na 2 
złote, m arynarkę na 3 złote a za 
kapelusz o fia ru ie  p ięćdziesiąt 
groszy. Razem  6 zł. 50 gr.

Gdy w racam  z przechadzki, 
mam ubłocone spodnie na w yso­
kości kolana. To  w ykw in tn i pano­
w ie noszący parasole i laski, 
trzym ają je  tak ażeby móc w yc ie ­
rać ubłocone końce o SDodnie 
przechodniów.

Dodajm y do tego kilkunastu 
znajomych, k tórzy  przytrzym u ją  
za rękaw  na jezdn i i zapytu ją  
„co słychać?" i pomnóżmy przez 
kilkunastu sprzedawców  narcy­
zów, k tórzy asystu ją na ubcy 
zbyt często i podzielm y p-zez 
setkę wetkniętych w  rękę ulotek 
na tem at „tan ie j garkuchn i" łub 
też „h induskiego w różb ity ", któ­
ry „nanrostowuje błędne d róg ’ 
życ iow e" a będziem y m ieli wynik 
trudnej sztuki chodzenia po w ar­
szawskich ulicach.

Jur

2? miljGiterów •
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CZARNI ANIOŁY
Z upoważniania autora p rze łoży ła  H elena Hellerówna

P o w i e ś ć

"  —  N ie stój-że tak na deszczu. N o tak, w iem  w szyst­
ko Chcą, żebym się z tobą ożenił i w yn iósł się... N ie ­
potrzebn ie w ysila łaś się na te w szystk ie in trygi... N ie ­
m ądra jesteś, gdyż i tak zam ierzałem  się z tobą ożenić. 
N ie  gniewraj się, lecz muszę ci pow iedzieć, że nie po­
w innaś była m ieszać do naszych spraw starego Des- 
bats'a.

A lin a  odzyskała rów nowagę. W zię ła  go pod ramię, 
ażeby m ogli iść pod jednym  parasolem

W m ów ili mu to kłamstwo —  myślała. —  Zapewne 
uważali, że tak będzie lep iej... N ie z ły  pomysł...

—  Ach w iesz, mój kochanJ, nie palę Się ju ż  do m ał­
żeństwa. Muszę się dopiero zastanow ić —  rzekła.

Gradere westchnął głęboko. Był uratowany, a ona 
Zgubiona. Tak, jak  to uczynił w dniu swego przyjazdu, 

oddał b ile t A lin y  ko le jarzow i i wyszedł z peronu, m ija ­
ją c  dworzec.

—  D laczego n.e przyjechałeś samochodem, skoro 
pow iadom iono cię o mojem  p rzyb jc iu ?  —  zap jta ła  
nagle  A lina. —  N ie  było powodu...

—  Andrze j zabrał samochód i nie w róc ił na czas. 
N a  szczęście przyszło mu na myśl najprostsze wy-

faśnienie.
—  A to p ech ’ —  m rukręja A lin a , która uczepiwszy 

się je go  ram ienia w ykręcała  nogi, brnąc przez kałużę.
—  W  niespełna dziesięć m inut będziem y na m ie j­

scu —  odparł. —  ró jd z iem y  Krótszą drogą.

Szli ścieżką pełną trocin  i okry, w tłoczoną pom iędzy 
stosy desek i dochodzącą do krańców  wsi. Gradere, 
zam iast skręcić na gościn iec, wszedł na ścieżkę, idącą 
wzdłuż p ierwszego domu w  L iogea ts  i zapuścił się w  las. 
T o  krótsza droga —  zauważył n ieostrożnie.

M ógł nic nie mówić, gdyż jego  towarzyszka patrzyła 
tylko na nogi, stara jąc się om ijać kałuże i wyboje. N ie ­
potrzebnie zw róc ił je j  uwagę, gdyż kazała mu zamknąć 
parasol i zaczęła się niepokoić, że idą lasem zdała od 
siedzib  ludzkich.

—  D ojdziem y do alei w iodącej do pałacu —  rzekł 
Gabrjel —  Podczas takiej n iepogody niema jak  pia­
skowce. W ch łan ia ją  wodę. M ożesz sobie wryobrazić, co 
się dzie je  na d rodze! M orze błota.. Tu  nie zam oczysz 
sobie nóg.

—  Właśn>e, że zam oczyłam ! —  zaprzeczyła  zdysza­
na A lina  —  Te przeklęte paprocie w lew a ją  człow iekow i 
wodę do bucików', jakby łyżkam i! Znowu pada!

—  N ie, to tylko w icher strąca wodę z drzew.
Silny w ia tr  siekł ich tw arze deszczem
—  B oże ! N ie  mam ju ż  s ił —  jęknęła  A lin a  —  Suk­

nia mi się p rzylep iła  do ciała. Czy jesteś pewny, że 
idziem y w łaściw ą drogą? Daleko jeszcze?

Zapewne nie słyszał, gdyż nic nie odpowiedz ał. 
Szli z trudem p iaszczystą drożyną, potykając się o pnie, 
które nie sposób b\ło ominąć.

—  Jak tu ciemno, G abrie lu ! Czy aby nie zab łądz:- 
łeś? Czemu nie odpow iadasz?

U siłow ała  wysunąć rękę, którą przyciskał do swego 
ram ienia, jakby szedł z kochanką. N ie , spewnością nie 
zabłądził, gdyż szedł szybko jak  człow iek, który nie 
w ie  dokąd dąży, a ona dreptała obok niego, jak  stare, 
zdyszane zw ierzę.

N ag le  zatrzym ała się z w ykrzyw ionem i obcasami, 
zarytem i w  piasek i objąwszy lewrą ręką pień drzewa, 
szepnęła :

—  N ie , nie pójdę dalej.
I  wśród jęku w ichru  i plusku deszczu dał się słyszeć 

je j  ochrypły g łos :
—  N a  pomo-c! <
W  od ległości p ięćdziesięciu  metrów- nikt nie zdołałby 

je j usłyszeć.
—  Oszalałaś, m oje biedactwo —  pow iedzia ł n a j­

spokojn iej G ab rjtl —  Jesteśm y na m iejscu. Czy nie 
w idzisz, że sosny ju ż tam się kończą? N ie  w idzisz 
sk iawka n ieba7 Tc b.ałe, co w idać —  to dom.

Nabrała tchu, uczepiona drzewa i w ytrzeszcza ła  
oczy. A le ż  tak ! T o  p raw da ! Las zdawał się kończyć. 
Sosny skończyły się tam gdzie zapewne rozpoczynał 
się o g ród .. Tak, w idać było biały mur. G abrjel m iał 
3łuszr.ość. Odetchnęła.

—  W idzisz, jak  mnie przestraszyłeś, ła jdaku ! —  
szepnęła z czułością. —  W iedziałam , że nie zapomnia­
łeś pokoju przy u licy Lam bert, Meriadeck... Pam iętasz, 
że pielęgnowałam  cię jak  syna? He ja  wydałam  na 
c ieb ie ' Całe p ien iądze mi na to poszły... Kochaliśm y 
się w tedy, prawda G abrjelu?

Szła iuż teraz z u fnością, w yprzedza jąc G radere ‘a. 
P ragnęła  jak  najprędej otrząsnąć się z koszmaru, lecz 
nagle zatrzym ała s ię :

—  To  nie ściana —  jęknęia  —  N ie  w idzę dachu, ani 
okien. Dokąd mnie prowadzisz, kochanie? Gdzie je ­
steśmy ?

—  U  w ejśc ia  do parku. W  dziecięctw ie nazyw ali­
śmy to m iejsce „ska łą ". Ile ż  razy  tarza liśm y się tutaj 
z małemi Du Buch.

—  Jakto „ta rza liśc ie  s ię ", Gabrjelu?
—  Spójrz, nie bój się
Znaleźli się na brzegu urwiska, wynoszącego się 

nad ciemna czeluścią. Pom im o ciemności piasek był 
taki biały, że A lin a  w idziata przed sobą, jakby m inja- 
turowTe góry  i kratery,

(D , c. n .)

który m ógłby zapłacić za to 80.000 
dolarów ".

W brew  pesymitycznjTn przew i* 
ćywaniom , P iccard  otrzym ał 22 
poważne o ferty , n ie licząc w ie le  
niepoważnych. Cóż to za ludzie, 
kfórzy chcą ryzykować życie za 
80.000 dolarów ? i

N a  ich czele stoi dwóch japoń* 
skich m ilionerów , k tórzy  o fia ro ­
w ali pc 10(1.000 dolarow , pod w a­
runkiem jednak, że lo t odbędzie 
się w  Japonji. Zgłosiła  się 50-let- 
nia wdówka, która stawna jeden  
warunek: w  razie n ieszczęśliw e­
go wypadku, musi s ię -je j po-stawić 
pomnik. Pew na południowo - ame 
ry kańska żona fabrykanta  zak li­
na P icearda, żeby tylko ją  zabrał, 
gdyż chce m ieć w  swoim  nudnym, 
ckliwym , pełnym w ygód  i rozko­
szy życiu, jeden in teresu jący 
dzień.

Z innych kandydatek naU ży w y  
m ienić szwedzką letn iczkę, w łaści 
cielkę fabryk i row erów  w  A m ery ­
ce, k ió ia  oproez tego komponuje 
i koniecznie chce m ieć tego rodzą 
ju przeżycia dla napisania „opery  
stra łD sferycznej". Inna bogata da 
ma z Delh i zgadza się na współ­
udział w  podróży pod warunkiem , 
że nikt się o tem nie dowie.

N iestety , żadna z kobiet nie ma 
szans, znakom ity B e lg  ośw iadczył 
bęwiem , że z kobietą za żadną ce 
nę nie noleci a to temba^dziej, ie  
dosyć zgłosiło  Się panów. N a j­
starszy z nich ma lat 71, najm łod­
szy 14.

P iccard  będzie m iał z czego w y 
b itrać, a najw ażn iejsze, będzie 
m iał za co lecieć.
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